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Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego numeru d ru ­

kowane.)
Konstantynopol d 8. lutego. P ism em , wy- 

ilanem do Wielkiego Wezyra, zarządza sułtan 
mianowanie komisji specjalnej do uregulowania 
z Hirscbem bieżących kwest,ji kolejowych. S u łtan  
wyraża się, że ma zupełne zaufanie do H irscha 
i każe mu powierzyć budowę wszystkich kolei m a ­
jących się budować w europejskiej Turcji.

B ajo n n a  d 8. lutego. Krąży tn  pogłoska 
y.o wojska królewskie weszły do Estelli i źo jenera 
łóM kaiTistowsk;ch, Mendiri i Argonz, zabili, sami 
karliści.

P a ry ż  d. 8. lutęgo. Przy wyborach uzupeł­
niających w departamencie Sekwany wybrano 
Yalentina, republikanina 55,000 gtasów. Książe 
Padny, bonapartysta otrzymał 41,000. W De­
partamencie Cotes Norii nastąpi wybór ściślejszy 
między Kerjegu i Foucher’ein.

Lwów d. 9. lutego.
(Romiaja do wniosku Wildauera, rząd a nasza 

krajowa Rada szkolna. — Chwianie się gabinetu 
i artykuł Nowej Prt.ssy. •— Kolej Albrechta. — 
Wiadomości z pola bitwy w Hiszpanii. — Tymcza­
sowa odpowiedź Moskwy na notę odmowną Anglii.)

Pod d. 6 b. ni. donosi Nowa Presse: „Na 
dzisiejszem posiedzeniu komisji Izby posłów do 
w n i o s k u  W i 1 d a u e i a (względem wydania 
ustaw y o nadzorze szkolnym) szło bardzo go ­
rąco. Nietylko rozbierano gorliwie, czy R ada 
państwa je s t kom petentną w tej sprawie, ale 
podniesiono także myśl zasadniczego rozszerze­
nia tej ustawy, tak  aby posiadająca niestety 
stanowisko wyjątkowe galicyjska krajow a R a­
da szkolna, poddaną była m inisterstw u oświaty. 
Dotychczas rozprawy toczyły się tylko ogólni­
kowo, rząd jednak nie akceptuje tej m y śli/ 
Doniesienie to o tyle je s t mylne, że owa „myśP, 
już była podniesioną w tej komisji, a to przez 
ks. Jnzyczyńskiego, i że poruczono ją  referen­
towi do sp raw ozdan ia; dyskusja zatem  z d, 6. 
b. m. toczyła się zapewne nad wnioskiem refe-

rządowycli, w parlamencie i dziennikarstw ie, a 
jednak kto umie badać tętno czasu, nie tai wcale, 
że nasze położenie wewnętrzne pcha ku jakiej 
decyzji. M inistrowie, urzędujący i emerytowani, 
s tają  przed sąd em ; m inister handlu i adwokat 
kłócą się po dziennikach; znakomici mężowie 
stanu z jednego obozu politycznego sprzeczają 
się w swych wywodach o obecnej i niedawno 
przeszłej polityce handlowej ; ten i ów przy- 
wódzca opozycji lub członek Izby panów wy­
stępują jako świadkowie przeciw rządowi; k ry ­
minał je s t dzisiaj naszą widownią polityczną, i 
podaje nam codzień m ateriał do najstaranniej­
szej dyskusji i wielkiej reformy na polu ekono- 
micznem ; codzień rzuca jask raw e św iatła na 
nasze zakłady komunikacyjne, ale oraz i na 
nasz rząd. Pod względem społecznym, rozw arła 
się okropna przepaść między urzędnikiem a prze­
mysłowcem i kupcem, a wybujałej niedawno i 
nagle za jednym wichrem złamanej asocjacji 
grozi polip kasty  biurokratycznej, któryby p ra ­
gną! pochłonąć w szystkie czynniki ruchu. Ogól­
ne zaufanie w strząśnięte, przem ysł zdrętw iały 
w rezygnacji, in teresa socjalne są w konflikcie, 
— a temu wszystkiem u barwę niemal kom iczną 
nadaje spokój olimpijski naszego rządu  i na­
szych deputowanych. W tak  fatalnej chwili, 
gdy ten to ów mieister pada, nasza R ada p ań ­
stw a obraduje nad ustaw ą o zarazie bydła i 
zniesieniem czesnego w uniw ersytetach, i ledwo 
zebrawszy się, daje sobie k ilka dni wakacyj, aby 
użyć ostatków z a p u s t! Ja k  gdyby parlam ent 
niemiał o co pytać a rząd nic do powiedzenia ! 
Nawet dziennikarstw o milczy !#

„Od dwóch prawie la t śmierć zupełna dławi 
całą naszą pracę m aterjalną, nasz przem ysł le­
ży w otrętwieniu bez nadziei, targow ica p ie­
niężna pusta, resztki walorów znikają. Jak  już 
dawniej wskazaliśmy, tak  i dzisiaj powtarzamy, 
że nasza aura polityczna nie sprzyja dalszemu 
bytowi rządu w składzie jego obecnym. Gorliwa 
zrazu a nagłym krachem  sparaliżow ana czyn­
ność rządu poszła w zastój, — ale wina w tem 
i reprezentacji, k tó ra  choć w yszła z wyborów 
bezpośrednich, nie ziściła pokładanych w niej 
nadziei. Darowanoby rądowi grzechy jego na 
polu politycznem, gdyby clioć przeprow adził 
był reformy na polu kościelno-politycznem, ale 
dalszy ciąg ustaw  wyzuaniowycli nie nastąpił, 
i dlatego opinja publiczna wcale się uie przerenta. Że rząd  tej „myśli** uie akceptuje, bar- - - - _ . . . .  -

łatw o m U » l h  J ą . ;  s ta tu t naszej Rady . t r « »  P o to .a L jc .ą .  » ,  w iefaajn , o 
szkolnej je s t aktem  osobistym monarchy, ktoiy
jeszcze zasiada na tronie, aktem  dalej, ktorego 
obalenia żąda tylko zastęp prusofllski i moska- 
lofllski, a żądając, nie może się powoływać na 
wymogi jedności i bezpieczeństwa państwa. Dzi­
siaj zresztą  rząd  ma daleko większe kłopoty 
na  głowie; co mu tam nasza R ada szkolna, co 
wniosek W ildauera, gdy byt jego, a przynaj­
mniej części jego je s t  zachwiany.

W czoraj już donieśliśmy, że giełda w iedeń­
ska, której groził nowy kataklizm , oddawna 
wywoływany przez spekulantów berlińskich, po­
praw iła się na samą wieść o mającej nastąpić 
z m i a n i e  g a b i n e t u  p r z e d l i t a w s k i e -  
go ■ pogłoski te  pow tarzały się przez k ilka dni 
i zawsze ten sam skutek ciekawy sprawiały. 
K ursa nie bardzo wprawdzie podskoczyły, ale 
nastąp iła  pewna stałość, w chwili gdy zupełnie 
trzęsienie groziło. Pogłoski te utwierdzone zo­
stały  artykułem  Nowej Pressy z niedzieli, któ- 

jrego  główne ustępy opiewają: „Mir w biurach

ministrów. Opinia ta  uie z pojedynczych faktów 
lub osób, ale z wielu faktów  konkluduje, że za­
nosi się na decyzję, podobnie jak  w W ęgrzech. 
Ale jeżeli w W ęgrzech zanosi się na zmiauę 
systemu politycznego, to w A ustrji, gdzie kon­
sty tucja je s t uznaną, gdzie stronnictw o centra­
listyczne je s t solidarne i silnie zorganizowane, 
przeciwnicy zaś są rozbici, o zmianie systemu 
mowy być nie może. P otrzebną jednak je s t 
zmiana osób, odświeżenie akcji rządowej zna- 
komitemi zdolnościami, mianowicie dla podnie­
sienia interesów m aterjalnych. W ołanie, że 
zmiana co do tej lub owej osoby narazić może 
konstytucję, już nas nie p rzestrasza .1*

Dziwne zaślepienie! Krym inał widownią 
polityczną A ustrji, przem ysł, giełda austrjacka 
w grobie, między producentem a władzą rządo­
wą przepaść, polip biurokracji wyciąga zabój­
cze ramiona, rząd  parlam ent i p rasa  na nic 
niezdałe, — a jednak wszystko byłoby dobrze, 
gdyby tylko uchwalono ustaw ę o klasztorach,

jeszcze zalegającą! Ale gdyby i tak  było. gdy­
by tylko niewnoszenie ustaw y o klasztorach 
i t. p. było jedynym nie do darowania grzechem  
rządu, to najeżałoby cały gabinet obalać, a nie 
tego lub owego m inistra , i trzebaby nowych 
ministrów szukać „mianowicie“ dla dalszego 
ciągu ustaw  kościelno-politycznych, a nie dla 
podniesienia inieresów m aterjalnych. I  jeżeli o 
prócz rządu zawinił parlam ent, i to z bezpo­
średnich wyborów w yszły , to dlaczegóż bić 
tylko na ministrów, a nie i na Radę państwa, 
nie żądać jej zmiany, odświeżenia zdolnościami 
znakomitemu! W ęgry doszły do katastro fy  w ła­
śnie przez to. że przy zmianach gabinetowych 
zmieniały się tylko osoby, a nie system , — do 
takiej a może i gorszej katastrofy  dójdzie Au­
strji zmianą osób a pozostawieniem systemu, 
k tóry  jedynie, zawinił. J e s t  to zupełnem sponie­
wieraniem parlam entaryzm u . jeżeli za zmianą 
gabinetu nie idzie zmiana systemu. Zamienia 
się on wtedy w burdy i intrygi koteryjne je ­
dnego kotka, a wyrazy „ większość**, „opozycja/ 
„kwestja gabinetowa* nie m ają żadnego sensu. 
Taki fałsz parlam entarny mamy we W ęgrzech 
i w Austrji, i ztąd cała nędza. Z resztą Nowa 
Pressr. zmyśla, prawiąc, że we W ęgrzech zanosi 
się na zmianę systemu. N iestety, nie zanosi się 
jeszcze w tej ch w ili!

Do Czasu telegrafują z W iednia: W połą­
czeniu z agitacją frankfurcką aKcjonarjuszów 
kolei A lbrechta otw orzył się komitet agitacyjny, 
po większej części z polskich posiadaczy akcyj 
który wspólnie z komitetem frankfurckim zamy­
śla działać. Dr. Duniecki, tutejszy adwokat, 
wzywa w imieniu akcjonarjuszów, posiadaczy 
akcyj zw ykłych i obligów pierwszeństwa kolei 
A lbrechta, aby się naradzić razem nad k roka­
mi, jak ie  przedsiębrać wypadnie.**

Z p o l a  w a l k i  w H i s z p a n i i  nadcho- 
dzą ponowne wiadomości o bitwach pod Ciran- 
qui i Lorca. Po zajęciu Puente la Reyna, Mo- 
riones miał zam iar wprost podążyć ku głów ne­
mu stanowisku karlistów  do Estelli. Puściwszy 
się w tym kierunku, rozliczał że spotka o dwie 
lub trzy  mile od E stelli korpus Laserny i kró la 
Alfonsa X II. idący drogą z Tafelli do E ste lli, 
a który  już 1. stycznia zajął był Oteizę. P o łą­
czenie się to o tyle byłe prawdopodobniejszem, 
ze korpus L aserny  zdawał się wyprzedzać 
marsz Morionesa przez zajęcie Lorca na dro­
dze, po której miał przechodzić ten jenerał. 
Połączenie się dotychczas jeszcze nie, nastąpiło  
w miejscu umówionem; depesza z Tafalli zaw ia­
damia. że L aserna przybywszy prawie do wrót 
E stelli, cofnął się i zamiast czekać na Moiio- 
nesa, ewakuował Oteizę i poszedł szukać Mo­
rionesa po za sobą.O w oż depesza karlistow ska 
stw ierdza, że arm ia Alfonsa została w ypartą 
z w łasnych pozycji w Sorca i Lago?, że s tra ­
ciła dwa działa, wielu niewolników i cofa się 
w kierunku Oteizy i L arragi. Porównawszy do­
niesienia obu źródeł przyznać wypada, że k a r ­
liści uzyskali pewną przewagę isto tną nad La- 
serną i Alfonsem X II. Z drugiej znów strony 
Moriones i Despnjols, podług depesz z d. 5. b. 
m. uderzyły z Kobrino na pozycje karlistow - 
skie Santa Barbara. Ten ruch może nietylko 
wynagrodzić s tra ty  Laserny, ale zadać cios a r ­
mii Karlosa Czy jednak wobec tego zapowie­
dziany powrót Alfonsa do M adrytu wywrze 
wptyw dobroczynny na armię królew ską, godzi 
się wątpić.

Mniemać należy, że powrót króla spowodo­
wało w ystąpienie Żorilli. Pod nieobecność Al­
fonsa. Żorilla próbował, jakoby wywołać ruch 
republikański. Rząd nie chciał surowo postępo­
wać. w tym, aby nie drażnić republikanów, n a­
kazał tylko Zorilli opuścić. Hiszpanię. W idać 
jednak, że obecność Alfonsa w stolicy w ydała 
się rządow i niezbędną dla zneutralizow ania dal 
szych ruchów.

G ł o s y  d z i e n n i k a r s t w a  m o s k i e w ­
s k i e g o  w s p r a w i e  k o n fe r e n c j i p e- 
t  e v s b u r  g s k i ej  s ta ra ją  się osłabić w raże­
nie. jak ie  spraw iła w Europie, odmowa Anglii 
w przyjęciu udziału w konferencji. Golos uważa 
zachowanie się Anglii za bardzo naturalne; 
Journal de St. Pete.rsbourg nie potępia za to ga­
binetu dzisiejszego, bo mniema, że Angim jako 
wyspa, mając sjlną flotę, uie czuje potrzeby 
oglądania się na inne państw a i dlatego 
uznaje za stosowne, uie ścieśuiać swej woli. 
Dla ostatecznego uratow ania sprawy, moskiew­
skie źródła zapewniają, że Prusy i A ustrja 
chcą iść ręka w rękę z Moskwą.

W sprawie budowy nowych 
dróg krajowych.

Wiadomo, że w ciągu ostatnich lat, nznał 
Sejm dziesięć dróg za krajow e w łącznej 
długości około 44 mil. Drogi t.e s ą : 1) Z
Suchej do Z a to ra ; 2) z Tarnow a do Szczucina; 
3) Ze Sztdar do Przew orska; 4) z Rohatyna 
do B rzeżan ; 5) z Krasnego do B uska; 6) ze 
Zborowa do Załoziec; 7) z Tarnopola do Zba­
raża ; 8) z Kopyczyniec do Smykowiec;, 9) Z 
Borszczowa do Jeziorzan i 10) z Rzeszowa na 
Głogów, Nisko do Nadbrzezia.

Uchwałą z dnia 13. Października 1874 po­
lecił atoli Sejm W ydziałowi krajowemu, ażeby 
z pomiędzy tych dziesięciu dróg w ybrał tylko 
te, których budowa je s t najnaglejszą, a koszta 
dadzą się ile możności zmniejszyć przez datki 
dobrowolne stron interesowanych

W ydział krajow y przystąp ił natychm iast 
do przeprow adzenia rokowań w tym względzie 
z interesowanym i powiatami, gminami, obszara­
mi dworskiemi, właścicielami fabryk i t. p. prze­
pisując przytem wzory, według których dekla­
racje odnośne miały być złożone.

Jakkolw iek  mimo licznych korespondencji 
i przypomnień ze strony W ydziału krajowego, 
jeszcze nie w szystkie interesow ane powiaty u- 
dzieliły stanowczą odpowiedź, to jednak dziś 
już orzec można, iż 1 mieszkańcy powiatów za­
chodnich umieją więcej cenić znaczenie komuni­
kacji, aniżeli powiaty we wschodniej części G a­
licji. D atki, dobrowolnie ofi&iow&ne na rzecz 
drogi z Tarnow a do Szczucina, czynią około 
20.000 7.łr. a na rzecz drogi z Głogowa do Ni­
ska, będącej częścią drogi z Rzeszowa do Nad­
brzezia, około 30.000 złr. w. a. R ezu ltat ten 
je s t tem bardziej pocieszający, że niektóre ubo­
gie gminy ofiarowały po kilkanaście guldenów 
lub kilkanaście pryzm kamienia, byle tylko oka­
zać, iż zależy im bardzo wiele na bndowie dro­
gi. V  uwzględnieniu tej ofiarności postanowił 
W ydział krajowy ju t  teraz  przystąpić dobudo­
wy dwóch rzeczonych dióg, odkładając posta­
nowienie co do dalszych części drogi Rzeszow- 
sko-Nadbrzeziańskiej do późniejszego czasu z

powodu, iż powiat Tarnobrzeski nie złożył do- - 
tąd daklaracji, k tóreby świadczyły o ofiarności 
jego mieszkańców i o szczerej chęci posiadania 
nowej drogi.

R eferent departam entu komunikacji w W y­
dziale. krajowym, hr. W ł. B aden i, udał się oso­
biście w tow arzystw ie inżyniera Bieńkowskiego 
do Rzeszowa a następnie do Tarnowa i sfor 
rnował komitety, mające się zająć budową dróg: 
Tarnowsko-Szczueińskiej i Głogowsko-Niżafiskiej. 
Do składu kom itetu pierwszej drogi wejdą z 
miejscowych obywateli pp. Józef hr. Męciński, 
ks. Maciej W ojnow ski, Paw eł Zieliński, Mie­
czysław  Rogaliński, Seweryn Kisielewski i Adolf 
Kukieł. D la drogi z Głogowa do Niska, której 
budowa prowadzoną będzie w dwóch punktach, 
złożono dwa kom itety, jeden na powiat Rze­
szowski i Kolbuszowski, a drugi na powiat Nb 
żański. Do pierw szego wchodzą p p . Teodor 
Błołnicki, W łodzimierz Bobrownicki i S tanisław  
Jędrzejow ie*, a dc drugiego: pp. Henryk Le- 
wiecki, Ferdynand br. Hompeseh i Oliwier hr. 
R esseguier

Konferencje, które h r. Badeni odbył z de­
legatam i powiatów Rzeszowskiego, Niżańskiego 
i Tarnobrzeskiego, oraz z delegatami powiatów 
Tarnowskiego i Dąbrowskiego, już na teraz wy­
dały znakomite reznltaty , gdyż omówione i sp i­
sane zostały w szystkie okoliczności lokalne, 
k tóre mogą mieć wpływ na oszczędne i nale­
żyte wykonanie budowy. Przedmiotem dyskusji 
bardzo ożywionej, były prócz kw estji trasy , 
lperunku i spadków,k osobliwie ceny robocizny, 
m aterjałów  i ich dostawy: ilość robotników, 
których okolica dostarczyć może, oddalenie i 
obfitość szutrow isk i kamieniołomów, oraz kwe­
stja w wielu i w których punktach może być 
budowa rozpoczęte siłami miejscowemi, a przy­
tem które roboty byłoby korzystniej prowadzić 
w zarządzib własnym. Daty, w ten sposób ze­
brane, posłużą do ścisłego uregulow ania admi­
nistracji, i przyczynią się do osiągnięcia jak  
największych możliwych oszczędności, zwłaszcza, 
że pochodzą od lndzi; obeznanych dokładnie 
z miejscowemi stosunkami. Na drogę Rzeszow- 
sko-N adbrzeziańską wyjeżdża personel techniczny 
za k ilka dni, celem rozpoczęcia dostawy kam ie­
n ia ; niebawem także wyjedzie inżynier na d ro ­
gę Tam owsko-Szczucińską.

Oby inne powiaty poszły za przykładem  
powiatów, osobliwie Dąbrowskiego i N iżańskie­
go, k tó re  największemi datkam i się przyczy­
niły, a wątpić nie można, że budowa dróg k ra ­
jowych pod sprężystym kierunkiem  W ydziału 
krajowego i z pomocą komitetów, złoiwnych 
z miejscowych obyw ateli, pójdzie raźnie i z wiel­
ką  korzyścią dla funduszu krajowego.

W ydziai krajow y postanowił w połowie 
bieżącego ■ miesiąca powziąć ostateczną decyzję 
co do reszty  dróg1, które m ają być teraz  budo­
w ane M ieszkańcy interesow ani powinni zatem 
z datkam i swemi spieszyć i okazaną w ten spo­
sób gotowością udowodnić, iż zam ierzona budo­
wa dróg jest. dla nich istotnie nagłą i p o trze ­
bną W ogóle przyznać musimy, iż oparcie o- 
zuaczenia porządku budowy na ofiarności m ie­
szkańców je s t bardzo racjonalne, gdyż z jednej 
strony oszczędności funduszu krajow ego dadzą 
się 7 wielkim pożytkiem dla kra ju  gdzieindziej 
użyć. — z drugiej zań strony ofiarność m ie­
szkańców je s t m iarą potrzeby i nagłości dróg, 
budować się mających.

O S T A P E K ,
Ustęp z przeszłości emigracyjnej, 

Powieść
przez

T. T. Jeża. *)

(Cl^g dalszy.)

Ażeby zrozumieć, dla czego wzmianka o Jo- 
wie w tak i zły w prawiła pana M ieczysława h u ­
mor, wiedzieć należy że Jowa, który  przy ispra- 
wniku tak  wysokie zajmował stanowisko, był 
dziadkiem rodzonym pięknej owej cyganki, k tóra 
Ostapkowi pomagała szparagi zbierać. W zm ian­
ka przeto miała szczególne swoje znaczenie.„Kła 
niaj się Jow ie“, możnaby przetłum aczyć na: pomnij 
na następstw a. Jow a wnuczkę uwielbiał. Było to 
jego złote oczko. On dla niej, rzec można, żył, 
otaczając ją  przepychem , na który obracał 
w szystko, co tylko w ręce mu wpadło. J a k  
lwica zdobycz w szelką do gniazda odnosząca, 
tak  on, co gdzie jeno zarw ał, zanosił dla Kas- 
sandry, k tó ra też z tego powodu w dostatkach 
opływała i, dzięki dostatkom, rozw ijała się w
piękności bez żadnej z przeszkód, jakie praca 
stawia. P raca  nie nachylała jej’ ku ziemi — 
ztąd w yrasta ła  prosto i szykownie; praca nie 
napełniała duszy jej tro sk ą  — dlatego w yglą­
dała niby radość wcielona; paluszki miała de­
likatne, płeć świeżą i wypieszczoną, głosik ezy- 
sty a dźwięczny, minkę filuterną, spojrzeniem 
w yrażała naiwność dziecinną, a z po za tej nai­
wności w ykazyw ała to, co w mowie pospolitej 
nazywa się ognistością, w rzeczy zaś samej 
nazwy nie ma odpowiedniej. P a trząc  w jej oczy, 
śm iertelnik zwyczajny doznawał wrażenia dzi­
wnego. Opanowywał go zaw rót głowy, jak  nad 
brzegiem przepaści bezdennej, czuł ciągnienie 
siły jakiejś nieprzepartej, czuł pewien rodzaj 
topnienia w sobie, jakby  był metalem, w ysta­
wionym na działanie ognia piekielnego. Płeć 
śniada i kolor czarny, k tó ry  służył za oprawę 
piękności dziew czyny, potęgowały wrażenie. 
B iły od niej uroki nieopisane.

Dziadek, jak  rzekliśm y wyżej, otoczył ją  
przepychem. Nie należy jednak wyrazu tego 
brać w takiem  znaczeniu, jakie mu nadają u 
nas. Przepych ów pokrewnym był temu, o ja ­
kiem czytamy relacje podróżników, co zwiedzali 
plemiona, pozostające w stanie dzikości. S k ła­
d a ły  się na takow y: błyskotki, jasne barw y i 
próżnowanie. Jowie przedew szystkiem  chodziło 
o to, ażeby K assandra nie robiła nic.

*) Zobacz nr. 2, 4, 6, 8, T l, 14, 15, 16, 20, 
21, 26, 27, 28 i 31.

— Niech będzie jak  d o  m n i e  a... — po­
wiadał.

Domnicą ty tu łn ją  M ołdawianie księżnę p a ­
nującą.

Próżniactwo je s t przywilejem  książęcym ; 
powiedzenie zaś -Towy było rozkazem dla ojca 
i-m atki K assandry, dla jej babki i dla całej 
gromady Lingurarów , osiadłych na gruncie Gier- 
giela. Słowa Jow y nadały  jej niejako inw esty­
tu rę  na dostojeństwo w obrębie gminy cygań­
skiej. M ieszkała w budynku, k tó ry  względnie 
do ziemianek miał się jak  pałac do domów zwy­
czajnych. W rzeczywistości była to chałupa 
bardzo nędzna, o jednej izbie, pułap liizki, 
okienko malutkie, ognisko w kącie, tapczan z 
chrustu a na tapczanie piernatów  i poduszek 
pełno, przytem , nie było w izbie kołeczka je ­
dnego, na którym by nie wisiało coś z ubiorów 
lub strojów, będących w łasnością K assandry. 
W szystko to połyskiwało i jaskraw iło  się. Ko­
rali i paciorek zuajdowało się tyle, że możnaby 
niemi pierś niewieścią okryć od szyi do pasa. 
B laszki i szkiełka choć taczką wywoź.

U derzała szczególnie kollekcja medalików, 
używanych przez clirześcian wyznania katolic­
kiego w znaczeniu amuletów. W yczyszczone i 
wypolerowane służyły one K assandrze za b ły ­
skotki, k tóre bądź do paciorek m ieszała, bądź 
we włosy w platała. T aką samą rolę odegrywa- 
ły  numizmaty i ozdoby metalowe, takie jak 
szpinki, bransolety, naszyjniki, dla których 
miejscem właściwem byłoby muzeum archeolo­
giczne. Amulety zaś osobną stanow iły rubrykę 
i co do ilości ustępowały medalikom. Było ich 
tylko trzy; jeden w kształc ie  tró jkąta; mosię­
żny, na łańcuszku z tegoż metalu, z kabalisty ­
czną po jednej stronie cyfrą; c\ ru g i w kształcie 
półksiężyca, również mosiężny, pobielany i tak ­
że na łańcuszku; trzeci bursztynowy. P rzyp isy­
wano im moc jakąś tajem niczą, zw łaszcza bur­
sztynowi, w którym  widzieć się daw ał owad 
drobniutki. Owad ów był nie czem innem, jeno 
duchem zaklętym , oddanym na usługi dziew­
czynie. Służył niegdyś Jowie i oddał mu usługi 
ogromne. Za jego to spraw ą, s ta ry  cygan zajął 
stanowisko, na które z zazdrością bojarowie 
naw et spoglądali; mniej był wprawdzie jak  gu­
bernatorem, więcej jednak jak  lokajem; posiadał 
powagę i znaczenie, k tóre zawdzięczał całko­
wicie duchowi, w muszkę zmienionemu i w bur­
sztynowej przezroczy zaklętemu. B ursztyn więc 
ów był rzeczą niezmiernie drogą. Jow a go 
wnuczce dał i nie p rzestaw ał obdarzać jej za 
każdym razem, ilekroć z Botuszan do Frasjr- 
neszt przyjeżdżał. Nie to, to owo, zawsze jej 
coś przywiózł.

Dziewczyna w zbytkach opływała, otoczona 
czcią hołdowniczą niemal, jaką składali jej na­
przód rodzice właśni, następnie wszyscy osady 
leśnej członkowie. Cześć ta  posuwała się tak

daleko, że młodzi cyganie, których w osadzie 
znajdowało się kilku, uie śmieli na nią oczów 
podnieść. Is tn ia ła  ona dla nich nie jak  dziew­
czyna, mogąca zostać kochanką, m ałżonką, m a­
tką, ale jak  is to ta  wyższa, której myślą nawet 
tykać nie wolno. S tare cyganki często wróżyły 
jej z dłoni, z gwiazd, z fasoli, z wosku wyle­
wanego, z włosów palonych, i zawsze wypadał 
dla niej los świetny. Duchy opiekowały się nią 
i służyły ję j; zaprzężone do niby rydwanu, cią­
gnęły takowy, niosąc ją  w przyszłość, w k tó ­
rej przezroczy wyrocznej ukazywało się pełno 
złota, pełno słomy, słoniny i sera co niemiara, 
niewolników i niewolnic mnóstwo, i postać ja ­
kaś męzka, młoda i piękna, w złocistym chała­
cie, w czerwonym żupanie, w wysadzanych k a ­
mieniami drogiemi pantoflach, w nimbie pio- 
miennym około głowy i na stolcu z kości s ło ­
niowej. Postać owa, któżby to miał być, jeżeli 
nie jej przyszły, jej sądzony, jej pan!

— Piękny, młody i bogaty! — głosiły 
wróżki jednogłośnie.

—  Idzie, jedzie, płynie... przez powiel r /e  
go niosą duchy, a on na stolcu siedzi, tylko 
wargi oddął, oczy przym knął i ręce na brzuchu 
trzyma...

K w estja zachodziła, kiedy przypłynie. Kwe­
stja  ta  jednak, pomimo że zajmowała w szyst­
kich, K assaudrę nąjbardziej, nie am barasow ała 
jednak nikogo, Jow y nie wyjmując. Raz tylko 
okazał s ta ry  cygan coś, n ak sz ta łt troski o los 
wnuczki, dając przekaz do F rasyneszt, ażeby 
się ustroiła jak  najpiękniej, i na dzień ozna­
czony do Botuszan przybyła. W dniu tym spo­
dziewano się odwiedzin hospodara. K assandra 
przyszła z ojcem i z matką. Jow a polecił im 
iść na drogę i słauąć tak, ażeby hospodar 
mógł ich widzieć. \Vyszli więc, stanęli w ciżbie 
ludu; dorobańce, wiedząc, że to Jowy rodzina, 
dali im miejsce wygodne; czekali, słuchali jęku 
dzwonów, którym  miasto w itało zbliżającego 
się księcia, usłyszeli nakoniec wrzaski p rzera­
źliwe i ujrzeli czwałujące po parze konie, po- 
pędzaue przez klaskających z batogów i wrze­
szczących z sił całych surudżijów. H ospodar 
pokazał się im nie prędko.

M ichałaki S turdza należał do ludzi dawnej 
daty. Po dawnemu obdzierał poddanych ze skó­
ry i po dawnemu tradycje i zwyczaje szanował. 
Bojar, gdy był w podróży, kazał zaprzęgać so­
bie do pojazdu koni par szesnaście. Hospodar, 
rzecz naturalna, nie mógł na liczbie tej poprze­
staw ać: ciągnąć wielkość jego (marja sale) mu­
siało par trzydzieści, założonych wzdłuż, para 
przed parą  i zajmujących na długość stóp czte­
rysta  kilkadziesiąt. Na każdej drugiej parze, 
od dyszlowej zaczynając, na koniu odręcznym 
siedział surudżi (pocztylion), ubrany w suto 
wyszyw aną z wylotami kurtę, w spodnie ró ­
wnież wyszywane, w czaksziry, nadające mu

pozór gołębia-turkota, w kapelusz ze w stążka­
mi, i trzym ający w obnażonych po ramiona rę ­
kach, w lewej lejce, w praw ej na krótkim  trzon ­
ku długi niezmiernie batóg, zwany na M ołdawji 
piihą, u nas zaś bądź harapnikiem . bądź też 
fajdą cygańską. Sztuka surudżijska na tem po­
lega, ażeby zręcznie pulią wywijać i z takowej 
głośno trzaskać. T rzaskaniu tow arzyszą w łaści­
we okrzyki, zależące na odpowiedniem modulo­
waniu głosek e i i. Surudżi jeden napełnia oko­
licę w rzaw ą straszliw ą, coż dopiero piętnastu, 
zw łaszcza gdy wiozą figurę tak ą  jak  książę pa­
nujący. To też w rzask, krzyk, pisai, łoskot, jaki 
oni sprawili, połączone z jęczeniem powitalnem 
dzwonów i z okrzykami radości, wywoływanej 
w ciżbie przez dorobanców za pomocą bato­
gów, rozdawanych na oślep, porównać się d a ­
dzą jeno z tą  wrzawą, jaka  stać się ma kiedyś 
na sądzie ostatecznym.

— Strika!... — wykrzykiwali dorobańce 
grożąc.

— Trajaska!... — wrzeszczał lud jękliwie.
Jego wielkość, człek rudy, pozoru takiego,

który świadczył, że gdyby się S turdzą nie u- 
rodził, byłby opryszkiem został, w jechał z o- 
czami przymrużonemu Przym rużył oczy dlatego 
zapewne, ażeby nasycać się w pełni oznakami 
przywiązania wokaluemi. Raz jeden je  tylko o- 
tworzył, spojrzał, powiekami łypnął i znowu 
zmrużył. Gdy to uczynił, K assandra do matki 
się przytnliła i k rzyknęła z akcentem przerąźe: 
nia. W ydało się jej, jakby  hospodar przeszył 
ją  wzrokiem.

Hospodar zajechał do domu ispraw nika, 
gdzie przygotowano dla niego przyjęcie w spa­
niałe, które się rozpoczęło od wody z dulcze- 
cami. Następnie jad ł, pił, spoczywa! i przyjm o­
wał hołdy., jakie mu sk ład ały  urzędy i korpo­
racje. Pod względem tym wizyta hospodarska 
nie różniła się w niczem od wizyt monarchów 
najpotężniejszych, podróżujących w celu pozna­
nia potrzeb i życzeń poddanych, różniąc się od 
takowych pod tym jedynie względem, iż nie 
czynił przeglądu armii, k tórej w czasach owych 
Mołdawia nie posiadała jeszcze. Potrzeb i ży­
czeń nie poznał, za to nasłuchał się pochlebstw 
co nie w iara; dowiedział się, że je s t ubóstw ia­
nym; doznał przytem  dowodów przyw iązania 
dotykalnych ze strony żydów, k tórzy  ofiarowali 
mu dukatów tysięcy kilkadziesiąt, podanych na 
klęczkach na misternej roboty tacy śrerbrnej. 
.Nawiasem powiemy, iż dowody tego rodzaju ze 
strony potomków Izraela  pow tarzały się często. 
S turdza bowiem miał zwyczaj ogłaszać co rok 
prawie dekret* skazujący ich na wygnanie z 
granic księztw a. On przeto nie kochał ich; oni 
jednak kochali g o ; nieśli mu ofiary na sposób 
starożytny: złoto, myrrhę i kadziło — złoto w 
naturze, m yrrhę pod figurą, kadzidło pod po­
stac ią  czosnku j cebuli, usubtylizowanyeh w

woni oddechu. Hospodar nos zatykał, złoto 
przyjm ował i wydanie nowego dekretu na czas 
jakiś odkładał. P ow tarzało  się to, jak  rzekliś­
my wyżej, często. W izyta w Botuszanach, mie­
ście mającem dla żydów znaczenie szczególne, 
nie mogło się obejść bez okazauia z ich strony 
dowodu przywiązania tego rodzaju do ubóstw ia­
nego hospodara. W ręczyli mu złoto. S turdza 
wpadł w hnmor dobry; am nestjonował złodziei, 
skazanych do robót ciężkich; przy uczcie na 
cześć jego wyprawionej, żartow ał z biskupem, 
co siedział po jego praw icy; wieczorem zaś, 
gdy do łożnicy się udał ną spoczynek nocny, 
kazał do siebie Jowę zawołać i m iał z nim nie 
długą rozmowę, po której ten, w ybiegłszy żywo 
do oficyn, gdzie się wnuczka znajdow ała, n ak a­
zał jej, nie zw ażając że to noc, do F raśy - 
neszt powracać i sam ją  za bramę w ypro­
wadził.

Rozmowę, ja k ą  Jow a z hospodarem  m iał, 
głęboka ouryw a tajem nica. P rzypuszczać wolno 
że S turdza dowiadywał się od niego -o potrze­
bach i życzeniaeh poddanych. Trudno zrozumieć, 
dla czegoby wyprawienie nagłe wnuczki być 
miało bezpośredniem dowiadywania się tego 
następstwem . Było niem jednak, wnosząc ztąd, 
iż w krótce po odejściu K assandry, Jow a roze­
s ła ł dorobańców w różne strony z rozkazem  szu- 
kauia pięknej cyganki, z k tó rą  wielkość jego 
chciałaby... pomówić. O tem  atoli, że cyganka 
owa je s t  Jow y wnuczką, mowy nie było. Zna­
leziono janąś inną i hospodar z nią mówił — 
o czem?... tajemnica stanu!... Dla panów tych 
tajemnica s tan u  je s t tem  samem, co sól w rękn 
kucfiarza — w kłaaają ją  do wszystkiego. Nie 
kichaj^ bez niej. Tajemnicą stanu naprzykład 
była rozmowa pam iętna pomiędzy cesarzem 
Aleksandrem  II. & panną Sznajder, stworzyciel- 
ką roli W ielkiej księżny Gerolstein. W ięc . ksią­
żę S turdza bez tajem nicy palcem nie kiwnął, 
nosa nie u tarł i z cyganką nie mówił. Był to 
dla cyganki zaszczyt wielki, podobay do tego, 
jakiego dostąp ił ów niedźwiedź, k tóry  na po­
lowaniu Cesarza W szechrosji podrapał.

Od zaszczytu podobnego atoli Jow a wnu­
czkę usunął i ta  szczęśliwie d o sta ła  się do 
F rasy n esz t, rada z siebie i wielce zadowolniona. 
Pobyt w Botuszanach dostarczył jej m aterja łu  
dużo do rozpowiadań, których punktem wycho- 
dnim były słow a:

— W idziałem d o m  na..
Opowiadała o dzwonach i okrzykach, opi­

syw ała konie,, dostpjników wysokich, surudzi- 
jów  i k a re tę ; a gdy zapytywano jej’, jak  też 
Sam książę pan wygląda:

— Nikczemnie... — odpowiadała — rudy 
ja k  pies... zamknięte miał oczy, a kiedy je  o- 
tworzyl i na mnie spojrzał, wydało się mi, t e  
chcę mnie ukąsić... (C. d. n.)



J a k  słychać, postanow ił W ydział krajow y
przystąpić do budowy tych dróg tylko, których 
koszta przynajmniej o 20.000 złr. przez datki 
dobrowolne zmniejszone zostaną. Postanowienie 
to je s t  zdaniem naszem  bardzo uzasadnione, 
zw łaszcza wobec szczupłej dotacji, ja k ą  sejm 
krajowy w roku bieżącym na budowę dróg prze­
znaczył, i k tórej zapewne w la tach  następnych 
nie będzie mógł znacznie powiększyć.

Przegląd polityczny.
A u s tro -W ę g ry . Niema prawie dnia, w k tó - 

rymbyśmy nie musieli donosić o różnych zama­
chach centralizm u na praw a krajów  i narodo­
wości, czy też przez knucie świeżych ustaw  
w tej myśli, czyli przez nieszanowanie ustaw 
istniejących. Oto świeży dowód ze S z l ą z k a .

Opavsky Tydennik z d. 30. stycznia pisze: 
„Rolnicza k asa  zaliczkowa w K aterzynkach 
(pod Opawą) postanowiła zapisać się do reje­
stru  stow arzyszeń, i w szystkie potrzebne pis­
ma w języku czeskim sporządzone, podała do 
c. k. sądu krajowego w Opawie jako sądu han­
dlowego, aby tenże uskutecznił zapis. C k. sąd 
krajow y zwrócił wszystkie te pisma rzeczonej 
kasie zaliczkowej, dołączywszy swoje pismo, 
k tóre podajemy w tłumaczeniu.

„„W edług §. 13. powszechnej ustaw y są­
dowej, m ają strony i obrońcy prawni w sp ra ­
wach swoich używać języka w kra ju  używane­
go, a stosownie do przepisu c. k. patentu z d. 
9. sierpnia 1854 1. 208 u. p. §. 4. mają także 
w postępowaniu niespornem podawać pisemne 
żądania w języku w sądzie używanym. Rów­
nież powinny strony według najw. decyzji z d. 
27. kw ietnia 1835, do wszystkich pism nie spi­
sanych w języku sądowym lub innym języku 
krajowym, jeżeli mają być w sądzie użyte 
w spraw ach spornych lnb niespornych, dodać 
uwierzytelniony p rzek ład  na język  sądowy lub 
k tó ry  z języków  krajowych. W edług postano­
wienia c. k. m inisterstw a sprawiedliwości z d. 
3. listopada 1851 1. 13470, ogłoszonego okólni­
kiem wyższego sądn d. 12. listopada 1851 1. 
8032, został tylko język niemiecki ogłoszony za 
urzędowy język  krajow y w Szlązku, i przyjęto 
za zasadę, iż słowiańskie* narzecza ludowe 
w Szlązku istniejące, nie mogą być podniesione 
jako osobny język  prawny, i że dla tych narze­
czy żaden inny język, niebędący w Szlązku k ra­
jowym, tedy ani czeski ani polski język urzę- 
downie nie ma być za język krajow y uw aża­
nym. W  tem nie zmienił nic naw et 19. artyku ł 
ustaw  zasadniczych państwowych z d. 21. g ru ­
dnia 1867 1. 142 n. p., ponieważ arty k u ł ten 
przyznaje wprawdzie językom w kraju  używa­
nym równouprawnienie w urzędach i w życiu 
publicznem, lecz nie przyznaje każdemu narze­
czu właściwości urzędowego języka krajowego, 
owszem nie określając co to są „języki w kraju  
nżyw ane“, nie dotknął postanowień, k tóre w tej 
m ierze dawniej zostały  przyjęte, i o których 
wyżej była mowa. Stosownie do tego wyjaśnie­
n ia  praw nych ustanowień, obecnie obowiązują­
cych, powinna strona podająca niniejsze żąda­
nie, spisane w idjomie słowiańskim, w myśl §. 
13. ordynacji sądowej i §. 4. ces. patentu  o po­
stępow ania w spraw ach niespornych z d. 9. 
sierpnia 1854, przedłożyć takow e w języku nie­
mieckim, i w tymże języku dodać uw ierzytel­
nione tłum aczenie załączników, i z tego powo­
du zw raca się to podanie z w szystkiem i za łą ­
cznikami. Z c. k. sądu krajowego w Opawie d. 
8. stycznia 1876. Parizek  m. p .““

„ Je s t to. kończy Op. Tyd. pismo w swoim 
rodzaju zaiste klasyczne i tak  jasne, iż nie wi­
dzimy potrzeby, do jego osobliwości dodaw ać 
jeszcze jak ie  etnograficzne, dyalektologiczne lub 
prawnicze objaśnienia.1* A Gwiazdka Cieszyńska 
p is z e : „Z naszej strony dodajemy, iż słyszeliś­
my nieraz o jakichś rozporządzeniach, w sku­
tek  których sądy nasze nie uznają rów noupra­
wnienia języka polskiego jako  też i czeskiego.
Z powyższego dowiadujemy się, że to są roz­
porządzenia z czasów absolutyzmu, wobec k tó ­
rych nie możemy się dowołać spełnienia praw a 
konstytucyjnego. “

C. k. sądu krajow ego w Opawie podobno 
nie można winić w tej sprawie. Sąd ten mu­
siałby wypełniać przepis konstytucji co do 
praw  narodowości pod względem językowym, 
gdyby c. k. sąd wyższy w Bernie, któremu 
podlega sąd cieszyński był wydał dotyczącą 
instrukcję, a sąd  wyższy znowu byłby musiał 
wydać tę instrukcję, gdyby otrzym ał nakaz z 
c. k, m inisterjum  sprawiedliwości.

R ó ż n o ś c i .

* P rz e d  sam y m  ślu b em . Z Szumli, miejsco­
wości położonej w Bułgarji otrzymnje pod datą 24 
stycznia b. r. Dz. P. następującą korespondencję:

„Jeden z pracujących tu inżynierów Francu­
zów, nazwiskiem Simon, zakochawszy się w ładnej 
sznmlańskiej Bułgareczce, postanowił się pomimo 
rozlicznych przeszkód z nią ożenić. Po kilku miesię­
cznych korowodach, nie z panną, lecz z rodziną 
panny i z tutejszymi prawosławnymi popami do­
prowadził interes do tego, że za wspólną zgodą 
tychże oponentów dzień ślubu naznaczony został 
na niedzielę dnia 24. stycznia.b. r., który według 
tutejszego zwyczaju miał Bię odbyć w domu ro­
dziców panny młodej. Obiedwie strony pospraszaly 
gości. Pan Simon naturalnie swoich kolegów Fran­
cuzów w liczbie około 20 osób. Napróżno państwo 
młodzi wraz z gośćmi oczekiwali przybycia popa, 
gdyż temu rano po nabożeństwie w cerkwi, zagra­
żała tutejsza młodzież bułgarska oberznięciem bro­
dy i opałkowaniem, jeżeli się poważy zaślubić cn- 
dzoziemca, katolika z prawosławną Bułgarką. Nie­
dowierzając jednak popu czy będzie zważał na ich 
groźby lub nie, zebrali się dosyć licznie, (niektó­
rzy nzbrojeni w pałki i kamienie) przed domem 
rodziców panny młodej. Francuzi nie mogąc się 
doczekać, zaczęli się rozchodzić. Gdy wyszło naraz 
kilkn z nich na ulicę, zostali niespodzianie przyję­
ci przez ową hałastrę gradem kamieni i pałkami. 
Jeden z głównych inżynierów, P. Robert, został do­
syć ciężko raniony w głowę, inni zaś Francnzi z 
sińcami od pałek pouciekali do sąsiednich domów. 
Szczęściem dla Bułgarów, że Francuzi nie znając 
zwyczajów bułgarskich obchodzenia zaślubin, nie 
byli zaopatrzeni w rewolwery, gdyżby ẑ  owych 
geścinnych rycerzy wielu trupem położyli. Nie kon- 
tentując się tem Bułgary, następnie powybijali okna, 
wyważyli zamknięte drzwi do domn panny młodej 
i byliby wpadli do środka domu gdyby nadeszło 
wojsko nie powstrzymało ich od tego szaleństwa. 
Przyaresztowanych jes t około 40, pomiędzy który­
mi znajduje się 2 profesorów tutejszej miejskiej 
szkoły, jeden urzędnik z binra inżynierów kompanii 
francuskiej (Bułgar), reszta synowie pierwszych 
obywateli. Na drugi dzień po tym wypadkn przy­
byli tutaj z Rnszcznkn konsnlowie francuski i bel­
gijski, dla skonstatowania tego na miejscu. Sły-

L  powoda petycji morawskiego stow arzy ­
szenia nauczycieli, oświadczył był m inister o- 
brony krajowej H o r s t ,  iż p o sta ra ł się w po­
rozumieniu z ministrem wojny zaprowadzić pe­
wne ulgi na drodze adm inistracyjnej d l a  K a n ­
d y d a t ó w  s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o  co 
do s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  Uczniowie ostatnich 
dwóch la t tj trzeciego i czwartego w semina 
rjach nauczycielskich, k tó rzy  m ają w stąpić do 
wojska, otrzym ają w myśl §. 125 instrukcji 
wojskowej urlop tymczasowy, a to  z uwagi na 
brau  sił nauczycielskich ; urlop ten jednak  o- 
trzym ają pod warunkiem, jeśli opóźnienie stu 
djów nie nastąpiło  z własnej ich winy i jeżeli 
się mogą w ykazać świadectwami naukowemi 
lub innemi dowodami, k tóreby  zwłokę uspra­
wiedliwiały, tudzież jeżeli złożą dowody, że się 
oddają studiom zawodowym na jednym z o sta ­
tnich dwóch la t seminarjum z dobrym postę­
pem. Za podstawę ma służyć rok szkolny w 
czasie poboru, a nie w czasie, kiedy kandydat 
dochodzi do wiekn, w którym  ma się stawić 
do służby wojskowej. Jeżeli wojskowi w ten 
sposób urlopowani porzucą nauki zawodu nau­
czycielskiego, natenczas powołani zostaną b ez­
zwłocznie do trzechletniej służby w wojsku. 
Jeżeli zaś nauki w seminarjum ukończą, wów­
czas stosownie do przepisów §. 44. instrukcji 
wojskowej, winni są przesłać swoje św iade­
ctwo dojrzałości do właściwej komendy wojsko­
wej i wykazać, że zajmują posadę nauczycieli 
młodszych, chociażby tymczasową, w k tó rej­
kolwiek szkole etatowej. Z resz tą  nadmienił mi­
nister, iż jeszcze ten wzgląd będzie zachowany 
na spraw ę oświaty ludowej, że ośmiotygodnio- 
we ćwiczenia rozłożone zostaną na dwa n astę­
pujące po sobie la ta , i że tak  do pierwszej 
m ustry, jak  i do ćwiczeń wojskowych pe- 
rjodycznych, powoływani będą nauczyciele tylko 
w czasie wakacyj.

N iem cy. Panieważ parlam ent niemiecki już 
zamknięty, a sejm pruski dopiero w przyszłym 
tygodniu przeprow adzać będzie ciekawe rozp ra­
wy nad majątkiem  kościelnym, przyjaciele więc 
kanclerza w braku innych m aterjałów , zajmują 
się bialetynam i o stanie nerwów Bism arka. Tak, 
berliński korespondent Gazety Kotońskiej zapo­
wiedziawszy z góry zły stan  zdrowia k a n ­
clerza, opowiada szczegóły z jednej narady 
ministrów, odbytej ostatniego dnia s ty czn ia : 
„Bolało to w szystkich bardzo, że podczas tej 
naiady  książę był zmuszony Wyjść do przyle­
głego pokoju, aby się położyć i nieco odpocząć. 
Nerwy jego są rozstrojone, i okoliczność, że 
me kanclerz, lecz p. Delbriick zamknąt p arla­
ment, dowodzi, iż zdrowie księcia nie bardzo 
je s t dobre. Taka troskliw a pieczołowitość o 
zdrowie człowieka je s t  w rzeczy samej rozrzew ­
niającą. Kto jednak  chciałby wierzyć, że ma 
ona tylko na widoku bezpośrednio osobę Bis­
marka, ten musiałby posądzić liberałów  prn- 
skich również o słabość nerwów, a samego 
kanclerza o nieumiejętność korzystania z oso­
bistych wpływów. Książę Bism ark jes t tak  o- 
fiarnym, że gotów je s t do czary ofiarnej pań 
stw a wypuścić w szystkie żelazo z krw i swojej 
pod warunkiem wszakże, aby taka operacja od­
była się w mniemaniu wiernych, nie zaś fak­
tycznie." To pewna — pisze dalej Kólnische Ztg. — 
że brzemie bardzo licznych jego trudów, że 
z gorliwością toczona przezeń walka kościelno- 
polityczna, rodzaj i sposób, jakiem i tę walkę 
prow adzą ultram ontanie, zw łaszcza wycieczki 
prasy ultram ontańskiej, a  zresztą  k ilkaktrotne 
zamachy na życie, — w szystko to zaprawdę 
nie mogło nie rozdrażnić nerwów. W skutek 
tego opowiadają w Izbie panów, że książę po­
w ziął zam iar w krótce po SOletniej rocznicy u- 
rodzin swoich, k tó rą obchodzić będzie dnia 1. 
kw ietnia —  usunąć się od spraw  państw o­
wych. “ Ustęp ten przetłum aczony na język 
zw ykłych śm iertelników brzm iałby tak  (berliń­
ska korespondencja Gazety Kotońskiej je s t zw y­
kle urzędową): filar naszej potęgi choruje, go­
tów naw et um rzeć; jedno go tylko wyleczy : 
dajcie mu więcej środków do skręcenia karku 
katolików  i do zniesienia wolności p rasy ; w 
przeciwnym razie umrze, lub poda się do dymi­
sji; ostatn i term in macie dzień 1. kwietnia.

Czy się korona zgodzi ostatecznie na to 
żądanie, k tóre gw ałci przysięgę króla na kon­
stytucję (przed tygodniem właśnie uroczyście 
obchodzono rocznicę zaprzysiężenia tej mizer­
nej konstytucji) — trudno powiedzieć. W P ru ­
sach jednak w szystko możliwe, a więc możliwy 
i dzień, w którym  powiedzą, że król p rzysiąg ł 
na konstytucją królestw a pruskiego, a nie ce­
sarstw u niemieckiemu.

chać Że przyaresztowanych wyszlą dla osądzenia 
i skazania do Ruszczuka. Najgorzej przy tern wszy- 
stkiem wyszli państwo młodzi, gdyż przygotowani 
kompletnie do spędzenia miodowych dni, żyją nadal 
w separacji, oczekając niecierpliwie rychłego przy­
bycia z Rnszcznkn lab Warny księdza katolickiego.1*

* Przeciwko lichwie. Od p. L. Bereitera, 
ajenta handlowego, otrzymujemy kazanie rabina dr. 
Placzeka, wygłoszone w świątyni w Bernie wkrótce 
po skazanin Wilkenfelda, przeciwko lichwie, które 
w dosłownym tntaj podajemy przekładzie:

“Powinieneś kochać Przedwieoznego, Boga two 
jego, tj. powinieneś w sprawach twoich, życia i 
stosunkach z ludźmi postępować w ten sposób, aby 
rmie boże w tobie kochane i czczo.-ie było."

„Wszyscy naczelnicy doma Izraela mieli te 
słowa zawsze na pamięci i czynili je gwiazdą 
przewodnią żywota swojego. Ale dzisiaj, czyż nie­
ma takich, którzy zdają się starać o to, aby zbez­
cześcić imię Boże, a zniesławić i nczynić nienawi- 
stnem imię żydowskie — imię Izraela przez li­
chwiarskie i oszukańcze czynności, które jednego 
z nich niedawno zawiodło przed kratki sądu w sto­
licy państwa, a które obnrzenie wywołało n wszy­
stkich lndzi honorowych, dobrze myślących i lndz- 
kiem obdarzonych uczuciem, i może nawet i tn 
smntnem w niejednej piersi odezwało się echem. 
Ze skrwawionem sercem trzeba, niestety, i tntaj 
(w Bernie), gdzie niegdyś sprawiedliwy jeno zaro­
bek był dozwolony, podnosić skargi przeciw okro- 
pnemn widma lichwiarza, który ogołoconemu ze 
wszystkiego wysysa krew z ciała, a my znów w 
dawne wracamy czasy, w których nazwisko lichwia­
rza nierozerwalnie łączyło się z imieniem żyda i 
za równoznaczne było uważane; że okropna ta  pla­
ma, która przez długi czas zdawała się być wy­
tartą, znowu jaskrawo występuje, wywołana bez­
wstydną sprawą pojedynczych indywiduów, ogoło­
conych z czci i wiary, których atoli łono nasze 
wykarmiło! Czyli nieprzyjaciele żydów, którzy z& 
błędy pojsdynczych ogól odpowiedzialnym czynią, 
mają mieć słuszność, gdy mówią: Patrzcie, oto Ży­
dzi nie Bą do poprawieaia!

„Dano im wolność i równouprawnie, oni nie są 
nadal zmuszeni rzucać się w ramiona lichwy, a 
przecież cóż oni czynią? Oni nadnżywają tej wol­
ności i prawa, aby swych współobywateli oszuki­
wać i szkodę im przynosić, aby głupi lad wiejski 
obdłużać, aby przez swych pomocników go zwa­
biać w swoje lichwiarskie paznry, aby w końcu 
oszukanemu odebrać jego posiadłość i wtrącić go

Tymczasem dwór niezaniedbuje innych dróg, 
a może zbliżonych do tam tej, rozwikłaniu i u- 
łatw ieniu rezultatów  walki kościelnej. Jedną z 
tak ich  je s t  właśnie projektow ana podróż W il­
helma do Włoch. Już dawne wyjechał tam bur- 
grabia zamku, mówiono, że w prywatnym in te­
resie. Teraz wyjeżdża tamże m inister Delbriick, 
powiadają na długo i do W ło c h .  P rzypadek 
jednak zrządzić może, że przejeżdżając W łochy, 
zaglądnie przypadkiem do Rzymu i jeśli ułatw i 
przedwstępne kroki do osobistej konferencji 
W ilhelma z W iktorem  Emanuelem, to organ 
kanclerza policzy to na karb trafu i — rzeczą 
będzie wiadomą, czy książę ma chorować do 
Igo kwietnia, czy jednocześnie z wiosną odżyć 
nowem zdrowiem.

Hiszpania. Przebyw ający w Tafalli kore­
spondent Independance Belge tak  opisuje opera­
cje wojenne ostatniego dnia stycznia. Droga 
iuąca doliną Zidacos z Tafalli do Pampeluny, 
by ła przecięta przez oddziały karlistow skie 
niedaleko B iurrun w przesmyku Carascalskim. 
Nie mogąc uderzyć z przodu na okopy nieprzy­
jacielskie, bez ryzyka stracenia wielu ludzi, je  
nerałowie alfonsistowscy woleli obejść je  wy­
żynami prawej i lewej strony. Moriones, który 
najpierw  rozpoczął marsz w tym kierunku, d o ­
s ta ł się wkrótce prawemi wyżynami do M ont­
real i do Noain, nie spotkaw szy wielkich prze- 
szód. K arlistow ski jenera ł Elio, w obawie zo­
stania odciętym od własnej podstaw y operacyj­
nej, cofnął się ze swem wojskiem ku Estelli. 
Jednocześnie z tym ruchem na prawo, mającym 
na celu przywrócenie komunikacji z Pampę,luną, 
drugi korpus, dowodzony przez jenerałów  P r i­
mo de R ivera i Despujols udał się lew ą wy­
żyną, z A rtajony ku Puente la Reyna i tam 
się złączyć miał z Morionesem, k tóry  przybyw ­
szy z Noain ścigał przed sobą karlistów . Dzię- 
Ki tym zręcznym manewrom, Don Alfons mógł 
się zatrzym ać o sześć kilometrów od E stelli. 
Młody król z odwagą przyjął udział w niebez­
pieczeństwach waiki. Jeden z oficerów jego or­
szaku został raniony. Lepiej je s t w ten sposób 
zdobyć koronę na polu bitwy, aniżeli przyjąć 
ją  z rąk  rokoszanów ; sprawiedliw ość jednak 
nakazuje wyznać, że środki ułatw iające teraz 
zwycięztwo synowi Izabelli II., nagromadzone 
zostały przez republikę C astelara i rząd  księ­
cia de la  Torre. Bądź co bądź z zajęciem P u ­
ente la Reyna przez Alfonsa, karliści z tru ­
dnością utrzym ają się w E stelli.

Moskwa. Londyńskie, pismo, Wpierod , we 
wstępnym artykule z d. 1. b. m. kreśli nastę­
pujący obraz strasznej reakcji, k tó ra  rozsrożyła 
się obecnie w państw ie moskiewskiem.

„Reakcja króluje w Moskwie i wcale tego 
nie ukrywa. O tw aicie depcze liberalizm  um iar­
kowany w prasie, na katedrach  wyższych za ­
kładów naukowych, w sam orządzie, w sądach 
Nie uważa już za potrzebne czynić jak ieś w zglę­
dy widmom wątłym  „reform postępowych", któ- 
remi jeszcze wczoraj pyszni! się moskiewski 
obłudny carat. Pełno na to dowodów. Zgniecio­
ny został jeden z najskrom niejszych organów 
liberalizm u (Pdersburgskije' Wiedomosti; pr. r.) 
zgnieciony został dla tego, iż „nie daw ał ż a ­
dnych powodów" do prześladowania legalnego. 
P rasa , k tóra nie chce szczekać zajadle wspóluie 
z najskrajniejszem i reakcjonistam i, doznaje uci­
sku na każdym kroku. Już  przygotow ane są 
rozporządzenia, którem i ma być zniweczoną nie­
winna dotychczasowa autonomia kolegiów pro­
fesorskich, k tóre mają odebrać młodzieży w szel­
ką  illuzję, że jej profesorowie nie są wyłącznie 
czynownikami, ale w łaśnie tylko czynownikami. 
Policja otwarcie grozi członkom sam orządu pu­
blicznego. Przysięgłych prześladują za w yrze­
czone wyroki. Adwokaci m ają być ograniczeni.

Nie zw ażając na to, że służba wojskowa 
s ta ła  się powszechną, kary  na żołnierzy zostają 
wymierzane, podług w arstw  sporecznych, do 
których należą. Słowem, w szystkie punkt a re ­
form „liberalnych*1 okazują się jawnem i bez- 
czelnem kłamstwem, zabaw ką władzy im pera- 
torskiej, obrachowaną na to, ażeby zamydlić 
oczy liberalnym europejskim publicystom. Nie­
wielką miały w istocie w artość w szystkie wy­
chwalane reformy, ale i one w ydają się dzisiej'- 
szej rządowej reakcji zanadto rewolucyjnemu 
Liczba też obrońców reakcji w zrasta  po czaso­
pismach, i być bardzo może, że w krótce staną 
się oni wyłącznymi panami dziennikarstw a m o­
skiewskiego. Z katedr uniwersyteckich wyszedł 
projekt międzynarodowego szpiegostw a. — W 
dziennikach i broszurach reakcjoniści dowodzą, 
iż sam orząd cały trzeba oddać szlachcie, i wy-

w nędzę. Czy żydzi, których charakteru znamionem 
i spuścizną po rodzicach powinno być miłosierdzie, 
łagodność i miłość bliźuiego, mają się odznaczać 
srogoscią i niecznłością, owemi własnościami dra 
pieżnycli mieszkańców pustyni leśnej! Każdy, kto 
posiada chociażby tylko iskrę ludzkiego uczncia w 
piersi, mnsi zawołać wtedy: „Nie tak, moi bracia! 
przestańcie źle robić i nieczyńcie wstydu i hańby 
imieniowi żydowskiemu i wierze ojców naszych!“

Niechcę dłużej rozwodzić się nad zgubnymi 
wynikami i smutnemi konsekwencjami tego bezpra­
wia, bo w gronie słuchaczy moich i tak nie widzę 
tych, którym bym mógł powtórzyć odczytane tu 
dziś słowa proroka: „Wielkiem i świętem mogłoby 
być imię moje wobec narodów, ale wyście je splu- 
gawili!** lub zawołać do nich słowami owego za­
zwyczaj tak łagodnego proroka: Pan mówi: „Kto 
z lichwy żyje na tej ziemi, ten niezajrzy życia 
przyszłego", bo on sprzedał za lichwę wieczną 
szczęśliwość, Każda dusza znajdzie przebaczenie u 
Boga, prócr duszy lichwiarza... Miejmy nadzieję, 
iż ten przestarzały osad lichwiarski, który tyle 
nieszczęścia ściąg iął na Izraela, a w dawnych cza­
sach był powodem wielokrotnego prześladowania 
Żydów, wkrótce zniknie bez śladn, i że z was ka­
żdy nosi w seren owe boskie słowo: „Izraela,
w onczas jeno nazwę cię wiernym sługą moim, 
gdy przez cisbie czczić i sławić będą imię moje."

* Szatańska literatura. Jakiś amator sza­
tańskich anegdot, jak pisze angielski Spr. Rep. 
zebrał spir wszelkich książek, czasopism i broszur, 
jakie mają za przedmiot osobę diabia jegomości. 
Osobliwszy ten katalog znajduje się właśnie pod 
prasą n Scribnera, Melforda i Armssona w Londy­
nie. Zestawione są tn tytnły owych książek i pism 
szatańskich w porządku chronologicznym, a zara­
zem co do osnowy podzielone na historyczne, filo­
zoficzne, teologiczne, anegdotyczne itp., nie masz 
bowiem prawie gałęzi umieiętności, w której nie 
tłukłby się znany Marek piekielny. Do książki o 
której mowa, dołączone bedą wizerunki pana dia­
bła z dwunasta okresów jego istnienia; on bowiem 
tak jak świat cały rozwijał się, doskonalił z bie­
giem dziejów.

* Wielkiej zasłudze. Dnia 14. bm. obcho­
dzono w Górach kruszcowych w Czechach z wielką 
uroczystością 3001etnią rocznicę zgonn Barbary 
Uttmann, która wynczyła ludność tamtejszą dzier­
gać koronki. Na cmentarza jej wsi rodzinnej po­
stawiono jej pomnik z kamienia ciosowego z na-

cliwalają kato rg ię  (ciężkie roboty) S /birską. 
Liczba wygnańców, więźniów i prześladowanych 
w zrasta ogromnie. W zrasta  też i bezczelność 
krajowych i zagranicznych szpiegów."

Znajdujemy też w tym samym numerze w 
Wpierod bardzo ciekawy arty k u ł p. t.: „W ol­

ność p rasy  m o s k i e w s k i e j k t ó r y  w jednym ż 
bliższych numerów podamy w streszczeniu.

Ziemie polskie.
(Wprowadzenie ks. Kicka na plebaniją w Ka- 

mionnie.)
Dnia 1. lutego o godzinie 10 z rana p rzy­

był do Kamionny radca ziemiański z M iędzy­
chodu w tow arzystw ie ks. Kicka, 7 żandarmów 
i komisarza obwodowego. Tam zastali ks. dzie 
Kana Hebanowskiego, k tóry  z urzędu swego 
dziekańskiego zawezwał ks. Kicka, ażeby mu 
przedłożył papiery swoje na dowód. Ks. Kick 
oświadczył na to wezwanie, że papierów tycn 
nie posiada, tłum acząc się tem, że książę bi­
skup w rocławski chętnie da mu dimissoriales, 
jeżeli użyszcze od dziekana świadectwo na 
wprowadzenie na probostwo w Kamionnie. Ks. 
Hebanowski na to odrzekł, iż w takim  razie 
nie ma praw a oddawać ks. Kickowi kościoła i 
m ajątku do niego należącego. Na to radzca zie­
miański rzekł, że mnsi spełnić otrzym ane pole­
cenie i instalow ać ks. Kicka jako  proboszcza. 
Ks. .dziekan zapy ta ł wówczas, czy protegow a­
ny rządu zadość uczynił uchwałom soboru Try 
denckiego i odebrawszy odmowną odpowiedź, 
odezwał się:

„Panowie! Z ust w łasnych ks. K icka s ły ­
szeliście, iż nie złożył egzaminu, nie złożył 
przysięgi wierności, ani wyznania wiery, nie 
posiada aprobaty i nie ma dimissoriales; oświad 
czam więc nimejszem, iż tenże wedle przepi­
sów praw a kościelnego żadnych funkcji kap łań­
skich wykonywać nie może; a teraz w szcze­
gólności odzywaw się do ciebie ks. Kick, roz­
waż dobrze krok, k tóry  chcesz uczynić, pam ię­
taj, że skoro pozostaniesz tu w Kamionnie, na­
tenczas parafianie kamieńscy pozbawieni będą 
z twej winy słowa bożego, ofiary mszy św. j a ­
ko też i sakram entów  śś. Teraz chwila stanow ­
cza, cofnij się więc, podziękuj za udzieloną ci 
nominację i wróć na daw niejszą tw ą posadę.** 

Na to orzeczenie nie dał ks. K ick żadnej 
odpowiedzi, w skutek czego król. radca zie­
miański odezwał się :

„Z milczenia ks. K icka wnioskować mu­
szę, iż o cofuięciu się nie myśli, i że chce ob­
jąć posadę plebanii w Kamionnie, dlaczego też 
wobec odebranego polecenia oddać mu muszę 
m ajątek kościelny.**

Po wyrzeczeniu tem król. radcy ziemiań­
skiego, zabrał jeszcze raz głos ks. dziekan H e­
banowski, by przemówić do Kicka w następu­
jących mniej więcej słowach :

„Ks. kapelanie K ick! apeluję jeszcze iaz  
do twego sumienia — pytam  się wobec w szyst­
kich zgromadzonych tu  panów, czy chcesz przez 
twój upór pozbawić parafian kamieńskich słowa 
bożego, ofiary mszy św. i sakram entów św. ? 
Pam iętaj, iż dochody plebanii tu tejszej nie po­
winny cię o tyle zaślepić, byś zapomniał o twej 
duszy i ciężkiej odpowiedzialności, jak ą  zacią­
gasz na siebie wobec Boga. S taniesz kiedyś 
przed sądem P an a  Boga, a chwila obecna w ten­
czas dla ciebie będzie ciężkim wyrzutem."

Ks. Kick milczał, radca ziemiański zażądał 
przeto klnczów. Ks. dziekan zaprotestow ał na 
nowo z tem oświadczeniem, że przemocy ustę­
puje, że się odtąd cofa, i że on sam, ani ks. 
adm inistrator, ani też dozór kościelny w dalszej 
czynności nie wezmą czynnego ndziału. K lucze 
znaleziono w kancelarji plebańskiej. Lud bardzo 
licznie się zebrał. Ks. dziekan, obawiając się 
jak ich  rozruchów, prosił zgromadzonych, ażeby 
się rozeszli. Lud pozostał na miejscu przed 
cmentarzem, lecz zachował się spokojnie.

P rzystąpiono nareszcie do otworzenia ko ­
ścioła, wówczas ks. dziekan Hebanowski s tanął 
W progu kościelnym i rzekł:

„Ks. kapelanie Kick, po raz ostatn i p rze­
strzegam  cię, abyś nie ważył się wnijść n iepra­
wnie do kościoła. “

Zaledwie słowa te  ksiądz dziekan wyrzekł, 
ks. kapelan Kick z miną zuchw ałą wszedł obok 
ks. dziekana do kościoła, za nim weszli radca 
ziemiański, kom isarz obwodowy i kilku żandar­
mów. Ks. dziekan natychm iast odezwał się do 
radcy ziemiańskiego :

„Panie radco! nie pozostaje mi teraz nic 
więcej, jak  wynieść z kościoła sanctissimum, a

pisem: „Tu spoczywa Barbara Uttmann, zmarła 
w r. 1575 — wynalazłszy w' r. 1561 przyrząd do 
dziergania koronek, stała się dobrodziejką Gór 
kruszcowych." Drngi napis opiewa: „Duch czyn­
ny i zmyślna ręka przynoszą błogosławieństwo oj­
czyźnie."

Pisząc o tem, przypominamy sobie równocze­
śnie, że w naszych wsiach podkarpackich, kobiety 
nmieją dziergać koronki prześliczne, któych war­
tość, ani wątpliwości byłaby bardzo wielką, gdyby ma- 
terjał utyty do ich wyrobu był lepszej jakości. 
Jest to przemysł odwieczny, którym zajmują się 
szczególnie mieszkanki jednego miasta.

Należałoby zwrócić większą nwagę na prze­
mysł koronkowy w naszych górach, i postarać się 
o założenie szkoły rysunków modeli w mieście, któ­
re jest siedliskiem tego przemysłu. Należałoby tak­
że postarać się o większy odbyt w handlu karpac 
Lich koronek, pomiędzy któremi widzieliśmy wyro­
by, jakichby się nie powstydziła najlepsza robotni­
ca flamandzka.

* Restauracja pałacu Dożów. Wioski mi­
nister skarbn p. Minghetti, przedstawił parlamento­
wi projekt restauracji pałaca Dożów' w Wenecji. 
Ż-ąda on na ten cel kredytu 570.000 lirów.

* Komplement Aluada. Z listu korespon­
denta hiszpańskiego dziennika Gaulois wyjmujemy 
następnjący ustęp anegdotyczny:

„Zrobiwszy wzmiankę o królowej Krystynie, 
opowiem wam anegdotkę, którą opowiadał młody 
król nssz, podczas obiadu w chwili, gdy mówiono 
o wstydliwości i bojażni, z jaką niektórzy przema­
wiają do swych monarchów.

„Pewnego dnia, w podróży Krystyna zaje­
chała do małego zamku, znajdującego się przy dro­
dze ; w chwili tej znajdowała się ona w stanie 
błogosławionym, a Hiszpania oczekiwała z pewnym 
niepokojem rozwiązania królowej. Naturalną było 
rzeczą, Że alkada miejscowości musiał mówić jej o 
tem , co ogólny wzbudzało w kraju interes i oto 
począł w te słowa:

— „Pani, kraj cały oczekuje szczęślwego roz­
wiązania Twego i ma nadzieję, że się to uda przy 
łasce Dziewicy św. i usiłowaniach wszystkich Hisz­
panów.

* Horoskop na rok 1875. Dziennik L'Abeille 
de la Nouvelle-OrUans przychodzi następnie do 
wykazania horoskopu roku 1875 dla Ameryki.

Liczba r. 1875 stanowi trzy ćwierci wiekn i 
zakończa pierwszy wiek istnienia republiki amery­

nie biorę na siebie żadnej zł dalsze cfytiności 
odpowiedzialności “

Powiedziawszy to, ks. Hebanowski włożył 
komżę, wyjął z tabernaculum  sanctissimnm, 
włoży* je  do swej bursy, i niezwłocznie wyje­
chał do Kwilcza.

Lud przed cmentarzem zgromadzony, wi­
dząc ks. D ziekana wychodzącego z kościoła z 
sanctissimum, padł na kolana i głośno p łakał.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Pomiędzy młodzieżą nniwersyteeką tak we 

Lwowie jak w Krakowie zaczął się objawiać wię­
kszy ruch umysłowy. Uczniowie nie tylko pięknie 
uczęszczają na wykłady profesorów, ale też i sami 
pracują gorliwie po domach. Urządzane w Czytelni 
Akademickiej wieczory i pogadanki naukowe, wielce 
przyczyniają się do rozbudzenia chęci do nanki. 
Wszyscy też biorący ndział w „Czytelni" naleZą 
do lepszych uczniów, tak dalece, że za miarę i 
świadectwo pilności i większego rozwinięcia umy­
słowego, możnaby wziąć uczestnictwo w „Czytelni" 
do której zapisy rozpoczęły się od 1. Intego. Spo’ 
dziewamy się, że w r. b. liczba członków „Czy­
telni" znacznie się powiększy, że nie znajdzie 
się student, któryby do tego ogniska uniwersytec­
kiego życia nie należał. Jako objaw dobry podno­
simy także wystosowanie przez młodzież uniwer­
sytecką adresów do obchodzącego pięćdziesięcioletai 
jubileusz prac literackich wieszcza naszego Sewe­
ryna Goszczyńskiego, pewną jest bowiem rzeczą, 
iż  k t o  u m i e  u c z c i ć  z a s ł n g ę ,  s a m  na  
u c z c z e n i e  k i e d y ś  z a s ł u ż y .  Inicjatywę w 
wyrażeniu hołdu dla naszego wieszeza, wzięła mło­
dzież uniwersytetu krakowskiego. Na nadesłanym 
przez nią adiesie jest około 400 nazwik. Za jej 
przykładem poszła młodzież uniwersytetu wrociaw 
skiego i lwowskiego. Adres lwowskbj młodzieży 
liczy prawie 500 podpisów. Dowiadujemy się, Że 
adresa te wraz z podpisami będą drukowane w 
„Sobótce" kn wiecznej pamiątce.

— Dziennik Polski i Gazeta Lwnoska  dono­
szą, źe między innemi nowościami olegrany bę­
dzie wkrótce w teatrze lwowskim takie d r a m a t  
G o t h e g o „Emilja Galotti." Mns. to być zapewne 
jakaś p o ś m i e r t n a  sztuka Góthego, t którą w za­
pobiegliwości swej postarała się obecni dyrekcja te­
atru; znamy bowiem pod powyższy# tytułem tyl­
ko jedno z dzieł dramatycznych Leminga.

—i Przez ostatnie parę dni napadało u nas mnó 
stwo śniegu. Obecnie więc kiedy pogoda sprzyja a 
odwilż jeszcze nie nastąpiła, wyp»dałoby, ażeby 
magistrat energicznie zajął się wywiezieniem śniegu, 
w przeciwnym razie błoto będzie nie do przebycia.

— Z powoda zasp śniegowych spóźnił się wczo­
raj pociąg krakowski.

—  Na pogorzelców z Gorlic nadesłał p. Piątkie- 
wicz Rościsław 5 zlr., Piątkiewicz Kazimierz 5 zł. 
Na zaknpno obrazu Matejki p. Piątkiewicz Rości­
sław 5 złr. — Dla biednych a zasłużonych p. Ka­
zimierz Piątkiewicz 5 złr.

— Lekarzom, którzy wysyłają chorych na zimę 
do Włoch, pożądaną zapewne będzie wiadomość, że 
tej zimy w Pizie praktykuje lekarz Polak, dr. Ka­
zimierz Sokołowski. Adres: Albefgo di Brettagna, 
sotto Borgo. Pisa.

— Na ksiąluę zbiorową „Sobótkę" drukującą 
się dla uczczenia 50-letniego jn>ileuszu Seweryna 
Goszczyńskiego, złożyli w dalszym ciągu na ręce 
księdza Romana Wilczyńskiego f  Paryżu (Avenue 
Portali*-8) : Dr Seweryn GałęzoWaki, prezes szko­
ły polskiej na Batioiolu na 1 egfentplan, Ildefons 
Kossiłowski, sekretarz szkoły fUtiniolskiej na 1 
egzemplarz; Wicenty Mazurkiewicz na 1 egzem 
plarz; Bronisaw Zaleski, bibliotekarz Polskiej B i­
blioteki na Quai d’ Oneans w Psryżn na 1 egzem.

— Do cyrku p. Dersina zaangażowało się i wy­
stąpiło jnź wczoraj z wielkim powodzeniem trzech 
Francuzów zapaśników (lutenrs) sławnych w swym 
zawodzie w całej Europie. Nikomu jeszcze nieuda.o 
się ich pokonać. W ostatnich czasach występowali 
w Berlinie w cyrku Salamońskiego, któremu ogromne 
zyski podczas swych występów przysporzyć mieli.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Jakób Fi­
lipków, woźnica dorożkarski, aresztowany przed­
wczoraj w południe za opilstwo i burdę uliczną, w 
drodze do aresztn policyjnego porwał się na żoł- i 
nierza policyjnego, uderzył go w twarz i szarpiąc 
na nim płaszcz chciał go powalić na ziemię, w  obec 
gwałtownego oporu aresztanta żołnierz policyjn" 
dobył szabli i zranił woźnicę w lewą rękę. Zarzą­
dzono śledztwo karne. — Złożono w policji skó­
rzaną torebkę damską, którą znaleziono na trotoa- 
rze kolo kościoła 00. Jezuitów. — Franciszek K.

kańskiej. Z tego względu znajdujemy ciekawy wy­
padek liczbowy, który pozwala przepowiedzieć , że 
rok 1875 tak jak 1776 będaie rokiem niepodle­
głości.

1 1
7 8
7 7
6 5

21 21
Oba lata dają jedną i tą samą snmą, a liczba 

21 jest liczbą pełnoletności człowieka i składa się 
z 3 x 7  t. j. dwóch liczb par excellence kabalisty­
cznych. R. 1875 jest siódmym rokiem prezydencji 
G ranta, a że rok ten zaczyna się od wtorkn , mo­
żna wierzyć źe będzie oa dl»ń fatalnym.

* Odkrycia chemiczne. Na ostatniem, t. j. 
grndniowem posiedzeniu Towarzystwa badaczy przy­
rody w Zurychu, profesor Weith mówiąc o tak zwa­
nych stygmatyzowanych, którzy się co piątek na 
pewnych miejseach ciała krwią pocą, podał do wia­
domości nczonemn zgromadzeniu, że zupełnie ten 
sam objaw wywołać możne sztucznie w drodze che­
micznej. Jeżeli się mianowicie potarłszy skórą roz- 
czynen: chlorkn żelaza, lub co jeszcze lepsze 
siarczanem żelaza, która to operacja żadnych 
po sobie nie zostawia widocznych śladów, po- 
kropi potem dotyczące miejsca bardzo słabym roz- 
czynem rhodankalinm , to okaże się wnet wraźnie 
w tych miejscach gęsta krew, naturalnie tylko po­
zornie. Zjawisko to polega na wiadomem łączenia 
się rhoaankalinm ze związkiem żelaza. Profesor do­
konał też zaraz tego eksperymentu a członkowie 
Towarzystwa przekonali się naocznie o słuszności 
twierdzenia jego.

* Artur Jerzy Ramberg. w Monachium
umarł dnia 7. t. m. profesor tamtejszej akademii 
sztuk pięknych, Artnr Jerzy br. Ramberg. Stał on 
się głośnym przedewszystkiem mistrzowskiemi ry­
sunkami do poematów Schillera i G o t h e g o  „Herr- 
mana i Doroty," obrazami rodzajowemi, odznacza- 
jącemi się szczególniej delikatną charakterystyką 
figar, precyzj‘ą rysankn i w ogóle starannem wyko­
naniem całości. W Wajmafze wymalował wielki histe­
ryczny obraz Fryderyka 1- z domu Hohenatau- 
fów, który na wystawie paryzkiej po Matejki „Unji 
lubelskiej" uważano za najlepszy wielkich rozmia­
rów olejny obraz historyczny-



(tonował wojskowy pod 1. 4 przy ulicy Balonowej 
zamieszkały, zioiył zeszłego czwartku wieczór na 
jednej ławce w kościele Jezuickim swój płasz woj­
skowy, w którego kieszeni znajdował się tuzin ły­
żeczek z chińskiego srebra. Po chwili spostrzegł, 
i i  płaszcz jego ktoś z ławki ściągnął. Dotychczas
go teź nie odszukał. — W nocy na 10. styczuia 
zmarła skutkiem zamarznięcia w stanie nietrze­
źwym na drodze w Sołotwinie Irena Hawrysz z Po­
rohów w Bohorodczańskiem. — Dnia 16. stycznia 
gospodarz Bień z Uhornik w Tłumackiem znalazł 

| w swoim sianie, w polu, zmarzniętą dziewczynę,
; która pomimo użycia w szelk ich  środków w pół go­

dziny Zycie zakończyła. Z dochodzenia okazało się, 
że zm arła od dłuższego czasu cierpiała na obłąka- 

i nie i  w ydaliła  się z m iejsca sw ej przynależności,
T argow icy. — D nia 3. styezn ia  zam arzł na dro­
dze w iodącej przez las T ustanow ski, w Drohobyc- 
kiem, Jan K eller ze  S o lca , powracając w stan ie  
nietrzeźw ym  z B orysław ia do domu.

Wielki pożar nawiedził w styczniu gminę Sło- 
bodę Niebyłowską, w Kałuskiem. Pogorzało dzie­
więciu gospodarzy z calem swem mieniem. Szkoda 
w przybliżeniu obliczona, wynosi 5.000 złr., i wcale 
nie była uoezpieczoną. Pożar prawdopodobnie pod­
łożony został zbrodniczą ręką , a podejrzane o ten 
czyn indywiduum zostało uwięzione. — Przy zrę- 
bywaniu drzew w lesie dnia 29. stycznia zabity 
został przez własną nieostrożność Iwaś Horian z Ga­
lówki, w Staromiejskiem, a mianowicie od spadają­
cej jodły; zaś dnia 30. stycznia w lesie hrebeńskim 
gajowy skarbu rawskiego Ludwik K asa , również 
przez własną nieostrożność przygnieciony został tak 
silnie, Że w krótkim czasie życie zakończył.— Dnia 
31. stycznia powracali z Rzeczycy długiej do Żab­
na, w TarnobrzeBkiem, bracia Antoni i Marcin Puka 
ze Żabna, a że obaj byli w stanie nietrzeźwym, 
przeto nlegli mrozowi. Marcin Puka zginął w dro­
dze, Antoni Puka zaś wyratowany został od śmierci 
jedynie dzięki pomocy włościauina Marcina Buławy 
z Rzeczycy, który marznących pijaków napotkał.

—  Mianowania. Krajowa Rada szkolna za­
mianowała tymczasową nauczycielkę szkoły filialnej 
Żeńskiej w Kopyczyńcack p. Julię Barutowiczową 
rzeczywistą nauczycielką tejże szkoły.

—  Brak taktu, jak  wiadomo odbyć się ma 
dnia 24. t. m. walne zebranie galic. Towarzystwa 
gospodarskiego. Lecz nie o samem walnem zebraniu 
tego Towarzystwa pomówić tu chcemy, ale podno­
simy pewien fakt, który co najmuiej świadczy o 
braku taktu ze strony pana prezesa i wiceprezesa 
stanisławowskiego oddziału Towarzystwa gosp. Na 
ostatniem zgromadzeniu tegoż oddziału wybrano na

. walne zebranie d. 24. t. m. odbyć się inająee jako 
.  delegatów, p. Zygmunta Jaroszyńskiego , prezesa i 
i włościauina Jana Bartę z Pobereźa. Panu prezesowi 
'  nie podobało się to, że zastępować będzie oddział 
I stanisławowski razem z Bartą i wystosował do nie- 
f go list, ażeby się zrzekł wyboru delegata na ko

rzyść pewnego adwokata lwowskiego , który będąc 
jnż raz delegatem, mimo że mieszka we Lwowie, 

I przecież nie uznał za stosowne wywiązać sią z na- 
łotonego nań obowiązku. Takie same wezwanie 

, otrzymał Barta także od zastępcy prezesa oddziału 
f stanisławowskiego. „Zdaniem naszem — robi słu­

szną uwagę Hasło, z którego wiadomość tę wyjmu­
jemy — obrazili ci panowie i całe walne zebranie, 
pozwalając sobie (trudno jednak dociec, na podsta­
wie którego §. bądź statutu, bądź regulaminu) ne 
gować wolę i życzenia walnego zebrania samowła­
dnie — unieważniając uchwałę tegoż, którą p. Jan 
Barta na delegata prawie jednogłośnie wybranym 
został." Pan Jan Barta jest jeduym z zamożniej 
szych włościan w okolicy Stanisławowa i umie czy 
tać i pisać , w obec odezw więc do włościan, aby 
się garnęli do Tow. gospodarskiego wybór delega 
tern Barty był bardzo odpowiednim.

— Sprawozdanie miesięezue za czas od
I. do ostatniego stycznia 1875. I. Z miesiąca gra 
dnia zostało 242 złr. 70 c t . , w miesiącu styczniu 
by łonr^chodu  877 złr. 98 ct., razem 1120 złr 
68 Ct. Wydałem w miesiącu styczniu 937 złr. 50 c 
zostało w kasie na miesiąc luty 183 złr. 18 ct.
II. W miesiącu wrześniu było dochodu 554 złr. 
w październiku było dochodu 692 złr. 73 ct., w li 
stopadzie było dochodu 986 złr. 21 ct , w gruduiu 
było dochodu 873 złr. 55 c t . , w styczuiu było do 
chodu 877 złr. 98 ct. , razem dochodu przez lnie 
sięcy pięć , 3984 złr. 47 ct. — III. W  miesiącu 
lytyczniu zebrałem i rozdałem w sukniach, bielizuie 
i obuwiu: sukien męzkich sztuk 31, sukień dam 
skich sztuk 3 , bielizny męzkiej sztuk 40, obuwia 
par 3. W efektach zaś zebrałem: 40 egzemplarzy 
dzieła: „Juliusz Słowacki", egzemp. po 50 ct. Sa 
mowar, to rbę, kuferek, dwa pierścionki złote, dwie 
monet srebrnych , lisiurkę , poduszek dwie , czapek 
dwie. — IV. Umieściłem na posadach w miesiącu 
styczniu ludzi 7 , mianowicie: Igo na naukę u p. 
Pietscha, Iną u chorej p. Żebrawskiej, Igo przy 
straży skarbowej , Igo za pisarza ekonomiczuego 
u p. Kornela Suchodolskiego, Igo przy teatrze, Igo 
za pisarza u p. adwokata Bobownika, Igo do języ 
ka francuzkiego u pp. Adolfów Ujejskich. Jedną 
zaś jako chorą oddałem do szpitalu. — V. PP Dr 
medycyny udzielali w miesiącu styczniu radę lekar­
ską darmo, a. p. Mikolasz dawał bezpłatnie lekar 
stwa ubogim a zasłuźouym. — VI. PP. Młocki Al­
fred i Podlewski Walerjan raczyli sprawdzić po 
wyższe rachunki i czynności.

Lwów 1. lutego 1875.
W iktor Wiśniewski, 

ulica O c h r o n e k  nr. 6.

— Sprawozdanie ka»y pożyczkowej gminnej 
M  Nozdrzcu za r. 1874. W roku 1872 1. lipca 
założoną została kasa pożyczkowa przez W. Lu­
dwika Skrzyńskiego darem 515 zł. na rzecz gmin 
do jego majątku należących Nozdrzec, Wara, Hłu- 
dzo. Bartkówka i Pawtokoma.

Według brzmienia statutów tejże kasy, każdy 
włościanin z powyższych gmin moralnie się prowa­
dzący, za poręczeniem dwóch gospodarzy tej samej 
pniny otrzymuje pożyczkę od 5 zł. aż do wysoko 
dci 100 zł., spłacalną w ciągu jednego rokn od dni 
14 ratami, tak iż w 25ciu ratach spłaca kapitał, 
zaś 26tą ratę płaci od setki 8°/0 i tak: w r. 1873 
wypożyczono kapitał 795 zł. 45 c., ściągnięto ra­
tami wraz z odsetkami 820 zł. 98 c., pozostało 

na r. 1874 25 zł. 53 c. W roku 1874 wypożyczo­
no kapitał 854 zł. 45 c., ściągnięto ratami 937 zł. 
57 c., przeniesiono na r. 1875 83 zł. 12 c.

Ponieważ kapitał wypożyczony już w dniu 14 
ratami bywa spłacany, a raty te jako przychód w 
rachnnku bieżącym bywają umieszczane, zaraz wy­
pożyczają się, przeto kapitał w ciągu roku dwa i 
pół razu bywa obróconym i od dwu lat istuienia 
kasa obraca kapitałem około 1000 zł. Dobrodziej­
stwo tejże kasy dziś już w całej okazałości ocenić 
to możemy, lichwa żydowska prawio zupełnie ustą­
pić musiała, a dobrobyt powoli wracać zaczyna pod 
strzechę naszych biednych chłopków. Spłacają oni 
raty  bardzo rzetelnie z małym tylko wyjątkiem, 
mnuszono kilku sądownie do spłat i to z rokn pier­
wszego powstania kasy, — dłużnik wypożycza zwy­
kle kwotę pewną na zakupno inwentarza lub w 
przednówku zboża, spłata co 14 dni raty należnej, 
zmusza go do zarobkowania, i tym sposobem pil­
ność i praca z dniem każdym widoczniejszą się 
staje. Dziękowało tu już kilku włościan, którzy 
przyszli do lepszego bytu przez pożyczkę. „Kupi- 

srł>i« krowę za pieniądze pożyczone, a byłem

bez grosza i dzieci moje bez mleka, robiłem rok 
cały i częścią zarobku spłacałem raty, dziś już 
ostatnią pann niosę ratę o to te 80 c., krowa jnż 
moja a jam nic nie winien, aiech Bóg błogosławi 
pana naszego, bo zdaje mi się, żem darmo do chu­
doby przyszedł." Tak tu dziękował Stefan Stadnik 
z Wary

Nozdrzec 20. stycznia 1875.
Ks. W. Rymerski, proboszcz kurator. Cwierzc- 

wicz, dyr. kasy
— V. Lista składek na futdusz stypeudyjny 

imienia ś. p. Antoniego Jabtouowskiegc. a) Za po­
średnictwem oddziału gosp. brzeźańskiego złożyli: 
pp. Jakubowicz 50 z łr ., Andrzej Cywiński 40 złr., 
Edmund Lityński 20 złr., Marceli Gołębski 20 złr., 
Józef Krzysatofowicz 25 złr., Grzegorz Marmorosz 
10 złr., Napoleon Gołaszewski 10 złr., Kazimierz 
Jankowski 10 z ł r . , Juliusz Kozicki 10 zlrJ, Mie­
czysław Cywiński 10 z łr . , Tyszkowski 10 złr., Li- 
lienfeld 10 złr., Hoheudorf 10 złr., Zygmunt Wi­
śniewski 5 złr., Edward Skrzetuski 5 z łr., Kamień­
ski 5 złr., W. P. 5 z łr . , T. S. 5 złr. , Feliks Po- 
radowski 5 złr., Ignacy Bajewski 5 złr., Hassowski 
5 złr., Stanisław Sabajdakowski 5 złr., Czechowicz 
5 złr., Trzeciak 5 złr., Jau &ubr 3 złr., Kazimierz 
Zaremba 2 złr., Prokopezyc 2 złr., Michał Krzyża­
nowski 2 złr., W. Ł. 2 złr. , Strutyński 2 złr.,
A. Wojtawiak 2 z łr . , Władysław Kastory 2 zlr.,
Jap Matkowski 2 złr., ks. Ig. Jakimowicz 2 złr.,
Bukowski 2 z łr ., K. A. podpis nieczytelny 2 złr. 
Antoni Jakubowicz 1 złr., Hilary Stetkiewicz 1 zlr., 
podpis nieczytelny 50 ct., podpis nieczytelny 50 ct. 
b) Za pośrednictwem oddziału gosp złoczowskiego 
złożyli: pp. Apolinary Jaworski 10 złr., Bolesław 
Augustynowicz 10 złr., Eerdyuaud Plusilski 5 złr., 
Ferdynand Stecher 5 złr., Feliks Jasiński 5 złr., 
Roman Bastgen 2 złr. 10 ct. c) Poprzednio wyka­
zano gotówkę 713 złr. 20 ct. — Razem 1068 złr. 
30 ct.

— Tarnopol 7. lutego 1875. Staraniem kilku 
tutejszych obywateli urządzono tu wczoraj bal na 
korzyść pogorzelców z Gorlic; bal ten wypadł po­
mimo burzy, która wczoraj w Tarnopolu i w okolicy 
szalała, bardzo świetnie ; brały w nim udział wszyst­
kie stany; przybyło także kilkunastu obywateli z 
familią z okolicy Tarnopola. Czysty dochód wynosi 
zwyz 200 złr. w. a. Dj powiększenia dochodu przy 
czyniły się panie sprzedając bukiety i kwiaty.

— Łosiacz. Artur hr. Goluchowski założył w 
Łosiaczu sklep dla włościan i każe sprzedawać po 
trzebne dla nich materjały po cenach fabrycznych 
Cel założenia sklepu był ten a) ażeby włościan 
powoli przyzwyczajać do przemysłu, b) żeby wło 
ścianie mieli mniej sposobności stykania się z sta 
rozakonnymi i z utrzymywanemi przsz nich napo 
jami spirytusowemi. Podając ten szlachetny czyn 
do pulicznej wiadomości spodziewać się można że 
w ślady te wielu wstąpi.

Gmina Łosiacz a raczej jej mieszkańcy zacho 
wują wielką wdzięczność dla Jaśnie Wielmożnego 
hr. Artura Gołuchowskiego. Jest on prawdziwym 
ojcem tej wioski, jest dla nich lekarzem, apteka­
rzem, opiekunem i adwokatem; nowszemi czasy wielu 
włościan odzyskało swoje mienie i jedynie jemu to 
zawdzięczają.

Wiadomo czytelnikom, ż« Łosiacz jest siedzibą 
wsławionych lichwiarzy Klingerów, z których prze 
wodnik był naczelnikiem gminy a pod tegoż kiero 
wnictwem gospodarowało się dobrze. Hr. Gołucho 
wski chcąc złemu zaradzić, pozwolił się obrać 
naezel. gmiąy. Wielka to była ofiara, bo hrabia G. 
już siedemdziesiątki sięga a niezmordowanie nawet 
najdrobniejszą sprawą sam się zajmuje. Włościanie 
biegną jak do ojca z największem zaufaniem, a czę­
sto można słyszeć: „Ja idu do pana hrabioho czy 
pan hrabia tak osudyt, naj szcze od pana hrabioho 
uczuju słowo."

Czyby niemogła każda gmina w Galicji mieć 
takiego naczelnika? Jakiby to był rozwój autono­
miczny! Daj Boże by w ślady hr. A. Gołuchowskie­
go obywatelstwo nasze wstąpiło, a wuet zakwitnie 
dobrobyt kraju naszego.

— W Krakowie odbyło się w niedzielę nad­
zwyczajne posiedzenie tamtejszego oddziału Towa­
rzystwa pedagogicznego w gmachu seminarjum nau 
czycielskiego męzkiego. Najważuiejsze na tem po 
siedzeniu były obrady nad projektem statutu Bursy 
dla synów nauczycieli szkół ludowych. Projekt ten, 
nłożouy przez komisję, której sprawozdawcą był 
dyr. Maciołowski, został z małemi zmianami przy 
jęty i uchwalony. Jedeti z członków Tow. pedag. 
znany z licznych dobrodziejstw na cele oświaty ludu 
i pomocy uczącej się młodzieży świadczonych, obeny 
na temźe posiedzeniu, ofiarował na bursę dla sy 
nów nauczycielskich 500 zł., żądając iżby nazwisko 
jego nie było publicznie wymienione.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Wyszedł jnż trzeci i ostatni tom „Historji 
powszechnej konia" przez M a r j a n a  h r .  C z a p ­
s k i e g o ,  w edycji przepysznej, nakładem J. K.
^upańskiego w Poznaniu. Wspominaliśmy już nie 
jednokrotnie o tem dziele jako o pracy znakomitej, 
niemającej sobie równej w żadnem piśmiennictwie 
europejskiem. Tu do zalet jakie pochwalnie podno­
siliśmy, to tylko jeszcze dodać nam wypada, iż 
dzieło o koniu napisane jest w sposób bardzo przy­
stępny, jasny, nadający się do czytania lekkiego i 
przyjemnego. Nie tylko więc znawcy ale każdy 
szukający rozrywki w czytaniu, dzieło hr. Czap­
skiego nabyć powinui. J. K. Żupański, który nie 
żałował kosztów na wydanie historji powszechnej 
konia, ma zamiar wydać Atlas ryciu ilustrujących 
treść historji konia. Spis rycin jakie wejdą do tego 
atlasu jest bardzo długi. Księgarnia Żupańskiego 
uprasza, ażeby prenumeratowie dzieła objawili ty ­
czenie, czy chcą posiadać atlas wyżej wspomniany, 
od tego howiem zawisła cena onego, większa lub 
mniejsza.

— Treść nr. 499 i 500 Kłosów. Bakałarze, 
powieść Adama Pługa (c. d.); Listy I. J. Kraszew­
skiego ; Adam Zawadzki, przez A. Pługa z portre­
tem ; Ukraina, obrazki czasów i ludzi, napisał Ber- 
licz Sas (c. d.); Dziewice hercogowińskie porwane 
przez Baszybożuków według obrazu Jarosława 
Czermaka; Przegląd polityczny; Dolna kaplica Bo­
żego Ciała z cudowną studzienką w Poznaniu, drze­
woryt; Przegląd literacki, przez Maksymiliana 
Glucksberga; Dworek ekonoraski na Ukrainie, ry­
sunek H. Piątkowskiego ; Towarzystwo w małżeń­
stwie przez Samuela Smilesa, przekład E. L.; Mil­
ton i jego epoka, powieść M. Ringa (c. d.); Kochać 
potrzeba, wiersz przez T. Olizaroskiego, Niezapo­
minajki, rysunek A. Kowalskiego; Kronika lwow­
ska; Statua Matki Boskiej przed kościołem Refor­
matów w Warszawie, rysunek Andriollego; Kores- 
pondeueja z Krakowa, z Wiednia ; Powrót z balu 
na wsi, według obrazu J. Chełmońskiego; Pokłosie,
Książe Józef Poniatowski kompozytor muzyczny z 
portretem ; Wiadomości bieżące z pola literatury,
nauki i sztuki; Kościół w Rytwiauach z drzswo- 
rytem.

— Wyszła we Lwowie bardzo zajmująca bro­
szura pt. „Po dziesięciu latach". (Lwów. Nakładem 
księgarni Gubrynowicza i Schmidta 1775. cena 64 
csnt.) Autor jej Litwin, skazany do kopalni sy­
beryjskiej, przybywa po dziesięciu latach do ojczy­
zny i opisuje zmiany jakie w niej zastał i zara­
zem stawia program prac narodowych ma obecną. u a , i u » i a w :  pszenica lau  f 
dobę. Głęboka miłość ojczyzny, spokojny a w ytrą-1 9 zlr. 20 c., żyto 180 ft. 5 złr. 80

wny sąd, trafne spostrzeżenia a dobre rady zale­
cają tę nową pracę autora, który już dał poznać 
się publiczności dziełem p. t. „Z Syberji" wydanem 
staraniem Kraszewskiego. Styl pełen prostoty, ję ­
zyk czysty. Z broszur politycznych, jakie w tym 
czasie wydane zostały, żadna nie może pójść co do 
wartości w porównanie z tem dziełkiem.

— Opuściła prasę część Isza dzieła p. t. „Geo- 
metrja wykreślna wraz z zastosowaniem do teorji 
cieniów i wolnej perspektywy" przez dr. Daniela 
Wierzbickiego adjunkta obserwatorjum astronomi­
cznego krakowskiego i profesora wyższej szkoły 
realnej w Krakowie.

— Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło 
dnia 3. t. m. posiedzenie zwyczajne, na którem 
prof. dr. Rydel przedstawił dwoje chorych: męż­
czyznę w wiesu podeszłym, którego za pomocą o- 
peracji wyleczył z zaciemka (Cataracta) •  cierpiał 
na niego od lat przeszło 50, i kobietę z nader 
rzaaką chorobą oczu, zwaną zaciemkiem czarnym 
(Cataracta niyra). Prof. dr. Korczyński odczytał 
pierwszą połowę swej rozprawy „O zapaleniu sta­
wów z przeważnem uwzględnieniem egośćca stawo­
wego i ropnicy." W końcu przyjęto na członka 
czynnego dr. Ludwika Lustgartena.

— D. 1. lutego odbyło się pod przewoduictwem 
p. L. Siemieńskiego posiedzenie Wydziału filologi­
cznego Akademii Umiejętności, na którem sekre­
tarz Estreicher odczytał nadesłane rozprawy pana 
Zygm. Celiehowskiego : O książeczce drakiem Ungra 
wydanej w Krakowie około 1528 r., traktującej o 
Panieństwie; Wi. Chomentowskiego : „Zabytki pol­
szczyzny z XV w. zawarte w rękopismach Konst. 
Swidzińskiego"; dr. Kopernickiego J . : Spostrzeże­
nia nad właściwościami językowemi w mowib górali 
Beskidowych z dodatkiem słowniczka wyrazów gó­
ralskich. Prace te odesłano do komisji językowei.

— Wiadomości społeczno - ekonomiczne
— Na zebraniu Towarzystwa gospodarczego w 

Przemyślu założono „Towarzystwo zaliczkowe roi 
ne" z nieograniczoną poręką. Przystąpiło do niego 
38 członków z wkładką 8000 złr., wybrauo Radę 
nadzorczą i dyrekcję, i dopełniono wszystkich for­
malności, potrzebnych do bezzwłocznego wpisania 
firmy do rejestru handlowego. Szczęść Boże! Obyś 
my jak najprędzej w każdem miasteczku i wsi 
większej posiadali Towarzystwo zaliczkowe! Lichwa 
żydowska doprowadziła ludność naszą, zwłaszcza 
wiejską na krawędź przepaści. Niema czasu do stra­
cenia, ratować się należy urządzeniem taniego kre 
dytu w towarzystwach zaliczkowych, zaprowadzę 
niem bractw wstrzemięźliwości i kupowaniem wyłą 
cznie tylko w handlach polskich.

— W Delatynie założono dnia 17. stycznia 
r. b. „Towarzystwo zaliczkowe z nieograniczoną 
poręką." W pierwszym dniu przystąpiło 100 człon 
ków z udziałem 7000 złr. Do dyrekcji wybrani 
ksiądz Józef Bohdan obrz. lac., Jau Mądrzejowski 
burmistrz i właściciel realności i Benjamin Leut 
man, właśc. realuości.

Gospodarstwo przemysł i handel.
W ro c ła w  d. 9. lutego. (Tel. Gaz. Nar. 

Usposobienie dzisiejszego ta rg u  zbożowego sła 
be. In teresów  bardzo mało. Płacono za 
100 fut. cłow. pszenica biała po 82 do 92 sr.gr 

„ „ „ żółta „ 80 „ 90
„ „ żyto wyborowe „ 7 2  „ 8 0
„ „ jęczmień brow,
„ r owies
„ „ kukurudza
„ „ koniczyna czer.

„ 7 1  „ 8 3
„ 77 „ 87
.  65 „ 87
„ 14’/s—17 talar, 

poszukiwana
„ „ „ b iała  „ 18a/a— 24 ta la r

Henryk Proskąuer
L w ó w . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze 

ciętne wal. austr. z dnia 8go lutego 1875 ro­
ku. Mierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr. 45 c.; żyta
76ft. 2 złr. 31 c.; jęczmienia 66ft. 2 złr. 09 c. 
owsa 45ft. 1 złr. 84 c.; hreczki 76ft. 3 złr. 18 c. 
prosa 86ft. 2 złr. 80 c., soczewicy 90ft. 3 złr.

c.; grochu 92ft. 3 złr. 21 c.; fasoli OOft. — 
złr. — c.; ziemniaków— złr. 94 c. Cetnar: koni
czyny złr. — c.; siana 1 złr. 07 c.; słomy — złr. 
75 c. wełny — złr. — c. — Sąg drzewa twardego
14 złr. 50 c., miękkiego 10 zlr. 60 c. — Funt
mięsa wołowego 263/4 c. — Mas okowity 15° 40 c., 
18° 52 c., 30° 70 c., 35° 75 c., 36° 80 c. Wiadro 
0°3 28 złr. 35° 30 złr., 36° 31 złr.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk­
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 28. stycznia do 4. lutego 1875 r.

Zboża .  Pszenica 170ft. czelna biała 6*75 
do 7.50 złr., przednia żółta —•— do — •— zł., 
średnia — •— do —■— złr.

Żyto 160ft. najlepsze suche 5-— do 5-50 
złr., średnie —‘— do — •— złr.

Jęczmień 140ft. dla browarów 4-50 — 5-50 
złr., opasowy — -— zł.

Owies lOOft. —•— do —•— zł.
Kukurudza 170ft. —•— do —•— złr.
Zboża  s t r ą c z k o we .  Groch 180ft. kuchenny

6-— do 9 '— złr., opasowy —•------------•— zł.
N asio n a . Koniczyna 180ft. przednia 42 

do 52-— zł., średnia —■— do — •— zł., poślednia 
—•— — złr.

Anyż plaski lOOfs. 10-50 do 11-50 zł. 
N a s i o n a  o l e j ne .  Rzepak zimowy 150ft. 
do 10-— złr.

Rzepak letni — •------------•—zł.
Lnianka 150ft. 7-50 —8-— złr.
Nasienie lniane 150ft. —•— — —•—zł. 
Nasienie konopne 120ft. —*—- — —■— zł.
Potaż lOOft. — •— do —•—  zł.
Miód lOOft. pożądany — •— do —•— złr. 
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 12- — 

do 12-25 złr.
Spirytus 80 Tralles, 41 miar z umową na lnty 

mąj 12-25 do 12*50 zł., luty-sierp eh 13-25 do 
—*— zł., maj-sierpień 13-50 do —•— złr

Ceny zbożowe w ubiegłym tygodniu były 
we L w o w i e :  pszenica 190 ft. 8 złr. — c. do
8 złr. 25 c., żyto 180 ft. 5 złr. 50 c. do 5 złr. 75 
c., jęczmień 158 ft. 5 złr — c. do 5 złr. 25 c., 
owies 112 ft. 3 złr. 80 c. do 4 złr. — c.

Na targach zamiejscowych ceny były na­
stępuj ące:

Bochnia: pszenica 190 funtów 9 złr. — c. 
do 9 złr. 25 c., żyto 180 ft. 6 złr. 60 c. do 6 złr. 
90 c., jęczmień 158 ft. 5 złr. 75 c. do 6 złr. — c., 
owies 112 ft. 4 złr. 40 c. do 4 złr. 60 c.

T a r n ó w :  pszenica 190 ft. 8 złr. 75 c. do 9 
złr. — c., żyto 180 ft. 6 złr. 50 c. do 6 złr. 75 c., 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 75 c. do 6 złr. — c., o- 
wies 112 ft. 4 złr. 40 c. do 4 złr. 50 c.

D ę b i c a :  pszenica 190 ft. 8 złr. 50 c. do 8 
złr. 75 c., żyto 180 ft. 6 złr. — c. do 6 złr. 50 c. 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 c. do 6 złr. 7 c., owies 
112 ft. 4 zł. — c. do 4 złr. 25 c.

R z e s z ó w :  pszenica 190 ft 8 złr. 50 c. do
9 złr. — c., żyto 180 ft. 5 złr. 75 c. do 6 złr. 25 c., 
jęczmień 158 ft. 5 złr. — c. do 5 złr. 50 c., owies 
112 ft. 3 złr. 60 c. do 3 złr. 90 c., rzepak 150 
ft. 9 zł. — ct. do 9 zł. 50 ct. Konicz 180 fnt.
46 zł. — ct. do 49 zł. — ct. Lnianka 180 fnt.
10 zł. 50 ct. do 11 zł. 50 ct.

50 c., jęczmień 158 ft. 5 złr. — c. do 5 złr. 75 c.,
owies 112 ft. 3 złr. 80 c. do 4 złr. 10 c.

P r z e m y ś l :  pszenica 190 ft. 8 złr. 50 c. do
9 złr. — c., żyto 180 ft. 5 złr. 70 c. do 6 złr. 40
c., jęczmień 158 ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr. 40 c., 
owies 112 ft. 3 złr. 75 c. do 4 złr. — c.

T a r n o p o l :  pszenica 190 ft. 7 złr. — c. do 
7 złr. 50 c., żyto 180 ft. 4 złr. 50 c. do 5 złr. 50 
c., jęczmień 158 ft. 4 zlr. 20 c. do 5 złr. — c., 
owies 112 ft. 3 złr. 20 c. do 3 złr. 50 c., groch
200 fnt. 7 zł. — c. do 8 zł. 80 e., rzepak 150
fut. 8 zł. 50 c. do 9 zł. 50 c.

B r o d y :  pszenica 190 ft. 6 złr. 50 c do 7 zł. 
75 c., żyto 180 ft. 5 złr. — c. de 5 złr. 25 c., 
jęczmień 158 ft. 4 złr. 50 c. do 4 złr. 75 c., owies 
112 ft. 3 złr. 50 c. do 3 złr. 70 c., groch 200 fnt.
6 zł. 50 c. do 7 zł. 75 c., hreczka 156 ft. 5 zł.
75 c. do 5 zł 90 c.

Po d wo ł ocz y s k a: pszenica 190 ft. 6 złr.
75 c. do 7 złr. 25 c., Żyto 180 ft. 4 złr. 50 c. do
5 złr. 25 c ,  jęczmień 158 ft. 4 złr. 20 c. do 4 złr.
50 c., owies 112 ft. 3 złr. 20 c. do 3 złr. 40 c.

W Krakowie płacono: pszenica 190 ft. 8 zł. 
80 c. do 9 zł. 25 c., Żyto 180 ft. 6 zł. 50 c. do
6 zł. 85 c., jęczmień 158 ft. 5 zł. 80 c. do 6 zł.
20 c., owies 112 ft. 4 zł. 60 c. do 4 zł. 80 c.

Peszt 5. lutego. Płacono za pszenicę na 84 
funt. po 4*44 do 4-65, na 87 ft. po 5-05 do 5-10, 
na 88 ft. po 5‘10 do 5-15, na 89 ft. po 5*20 do
5-25 za 100 ft. cłowych; żyto do 3 80 do 3*85 za
80 ft.; jęczmień po 2*70 do 3-10 za 70 ft. ; owies 
po 2-05 do 2-40 za 50 ft.; spirytus po 43 do 43 złr.

Poznańska cena targowa z dnia 5. lutego. 
Pszenica piękna, szefel 50 kilogr. 9 mark 10 sg., 
żyto piękne szefel 50 kil. 7 i  90 sg., jęczmień 
wielki szef. 8 m., owies szef. 50 m. 9 mark.

Wiedeń 9. lutego 1874. 
godzina 10. minut 50 przed połndniem.

Akcje kred. 220.25.
Unionsbaak 100.50.
Kolei Kar. Lud. 234 25.
Franko- anstr. 47.25.
L osy ir. 1880 111.25.
Staatsbahn —.—.
Ostbahn — .— ,
Rubel papier. —.— .

Angla-anstr. 
Tereinsbank 
Kolej połndn. 
Baubank 
Gblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Uaposob. stale .

133.75 
36 25 

135.25
17.50

8.90

Wiedeń 9. lutego 1875. 
godzina 2. minut 30. po połndnin.

Ostatnie wiadomości.
W iedeński korespondent Dziennika Polskie­

go, piszący w duchu m inisteijalnym , donosi, że 
stronnictwo opozycyjne w kole polakiem zamy­
śla wystąpić z koła i przyłączyć się do s tro n ­
nictwa H ohenw arta. W iadomość ta  je s t p rze­
kręcona. Tegoby sobie korespondent życzył, a- 
żeby zwolennicy jego i karjerzyści mogli się 
potem przyłączyć do centralistów . O ile myśmy 
się dowiedzieli, stronnictwo, k tó re usiłuje koło 
do opozycji przeciw dzisiejszemu m inisterstw u 
nakłonić, zamierza jasno i wyraźnie tę kwestję 
postawić w kole, a jeśliby  było przegłosowane, 
złożyć mandaty. Myśl tę  tylko pochwalić mo­
żemy.

Z P esztu  donoszą pod d. 9. t. m., że w 
Izbie deputowanych m iał prezydent ministrów 
wielką mowę, w której oświadczył, że jedynym 
środkiem przywrócenia równowagi je s t podwyż­
szenie podatków, wielkie zaś oszczędności w 
budżecie wspólnej armji są  poprostu niemożliwe. 
Mowę tę  przyjęto bardzo dobrze.

D nia 9. t. nr. obchodzono w Leyden bardzo 
uroczyście trzysto le tn ią  rocznicę założenia uni­
wersytetu.

W rozpraw ie adresowej, w angielskiej Izbie 
niższej dnia 9. t. m. zbijał D israeli niektóre 
zarzuty  opozycji, a mianowicie tw ierdzenie, j a ­
koby armja nie znajdow ała się w dobrym s ta ­
nie. D israeli podniósł zarazem , że utrzymanie 
pokoju je s t  bezustannem  usiłowaniem rządu.

S ły ch ać , źe zamknięcie czy odroczenie R a­
dy państw a nastąp i przed d. 20. marca, z po­
wodu podróży cesarza do D alm acji, w której 
weźmie udział kilku ministrów.

D. 5. b. m. rozniosła się na giełdzie wie­
deńskiej wiadomość, że gabinet obecny chwieje 
się i nastąp i gabinetK oller-K ellersperg, w s k u ­
tek  czego kursa podskoczyły. Pogłoska była 
naturalnie mylną, i gabinet ten byłby nie lepszy 
od obecnego; ale sam ten fak t je s t charak te­
rystycznym.

Postanowieniem z dnia 24. stycznia zatw ier­
dził cesarz uchwałę sejmu galicyjskiego, k tó rą  
przyznano gminie m iasta Przem yśla prawo po ­
bierania opłaty kopytkowej także przy w jaz­
dach na drogach od Buszkowie, Krownik i Cy- 
bulanki.

Z Kołomyi donoszą Dziennikowi Polskiemu 
pod d. 8. tm. o uwięzieniu W ładysław a Bursy, 
burm istrza m iasta O bertyna i m arszałka powia­
tu horodeneckiego. Powodem ma być nadużycie 
w ładzy urzędowej. Uwięzienie to nastąpiło, jak  
się dowiaduje Dziennik, z polecenia władzy są­
dowej z równoczesnem porozumieniem W ydzia­
łu krajowego i c. k. namiestnictwa.

Akcje fran.-ans. 48.50. 
Anglo - austr. 136 — . 
Kolej Kar. Lnd. 234 75. 
Kolej południo. 135 50. 
Kolej Elibiey 185.50. 
Węg. Nordotstb. 115.75. 
Wiener- Bauges. 32 75. 
Gal. indemniz. 84.75. 
Franeo-H.-Bank — .—.
Losy tureckie 54.30. 
Kolej państwow. 292.— . 
Wied. Baurer. 27 — . 
Usposobienie stałe.

Węgier, kred. 196.50 
Unionsbank 102.25 
Nordbahn. 194.—

Kolej Alf5d. 127 50 
Kolej Lw.-czer 141.50 
Vereins-Bank 35 50 
Węg. Ostbahn. 53 50 
Losyz r. 1864 141.— 
Verkehrsbank 90.—
Baubank-Act. 16.50 
Bankyerein 112.—
Losy węgier. 83.50

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

do Krakowa o 5. godz. 6, m. rano, 5, godz. m. 5
wieczór i 11. godz. 28. m. w nocy. — Do Czer-
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. w. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w połn. dnie. Do Pod- 
wołoczysk i Brodów, o 12. godz. w połid., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 27. m rano.— Do Stryja codzien 
nie o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8 godz. 20 m. po 
połndnin.

Przychodzą : 
na główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m.
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. m.
rano.—Z Czeiniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy, 
4. godz. w nocy i 3. godz. 5. m po połndnin. — 
Z Fodwotoczysk i Brodów: o 4. g. 18 m . rano,
4 godz. 3. m. po południa i 10. godz. 58. m. w 
nocy. — Z« Stryja: codziennie e 7. godz. 22. m. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piętek 
o 8. gedz. 5. m. rano.

Z Podzamcza:
Odchodzą do Fodwolocr.ysk i do Brodów: o 11 g. m 
32. w nocy i 12. g. 26. m. w południe.

N  a , d e s ł a n e ) .

Cabel-Telegram z Nowego Jorku. Nowy Jork 
3, lutego 1875.

Hamburski parowiec pocztowy należący do To­
war* Adler-Linie „Schiller" pod kapitanem Thoma­
sem, który 21. stycznia o 3 godz. 30 min. z Ham­
burga odpłyDął, przybył dzisiaj w dobrym stanie.

Dnia 6. bm. odbyła się zabawa w lokalu 
Granda, niegdyś Prochaski, dana przez pp. urzę­
dników telegrafu.

Zabaw? ta  pod względem przepychu jako też 
doborowego towarzystwa, tak się odszczególniała, 
że widzę się spowodowanym, oświadczyć puolicznie, 
iż zabawy improwizowanej « przy tem tak przy­
jemnej i eleganckiej jeszcze tu nie widzia- 
łek, przeto życzyłbym sobie, aby podobne zabawy 
mogły się częściej odbywać.

Również i restauracja zasługuje na najwyż­
szą pochwałę, ponieważ wytworne i smaczne po­
trawy, a co więcej, bardzo tanie, które usługa ze 
wszelką elegancją i skrzętnością podawała na tako­
wą sobie zasłużyła.

T. F. D. k. k. H. R.

Telegramy Gazety Narodowej,
Wiedeń 9- lutego. I z b a  p o s ł ó w .  Jene- 

ralna rozpraw a nad projektem  rządowym o usta­
wie egzekucyjnej. Przeciw  wnioskowi zapisało 
się 8 mówców, praw ie w szyscy z klubu postę­
powego. M inister sprawiedliwości oświadczył, 
iż rząd  przedłożył projekt, będąc naciskanym  
z wielu stron, lecz żadnej nie przywiązuje do 
tego wagi, c z y ta  ustaw a o postępowaniu będzie 
przyjętą lub nie. W niosek Edelbaehera, ażeby 
projektu nie brać za podstawę do rozpraw , 
lecz odesłać go do komisji na powrót, przyjęto 
87 głosami przeciw 77.

Lwów, z Izby handlowej 9. lutego.
zlr. w. a.

I. Akcje za sztukę.
233 50 235 50 
142 50 144 50 
230 — 232 —

85 75 
75 80 
85 75 
90 — 
97 75

86 40 
76 60 
86 40 
90 75 
99 —

90 — 90 75

J a r o s ł a w :  pszenica 190 ft. 8 złr. 60 c. do
c. do 6 złr.

Kolej gal. Karola Ludwik*
, Lwow.-Czern. Jassy 

Banku kip. gaL po 200 złr. ,
II. L isty  zast. za 100 złr.

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ „ 4 pr. w. a.
„ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. wlośc. 6pr.
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bukowiny

III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie .
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa .
IV. Monety.

Dukat h o le n d e rsk i............................ 5 13
Dukat c e s a r s k i ...................................... 5 17
N ap o leo n d o r............................................ 8 85
Półimperjał r o s y j s k i ........................... 8 93
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 61
Rubel rosyjski papierowy . . .  1 54
Talar pruski s r e b r n y .........................— —
Pruskie bilety kasowe . . . . 1 63ł/a _ )a
S r e b r o ............................................  106 — 107 —

84 75 
89 50 
16 25 
15 50

85 50
90 50 
18 — 
16 75

5 21 
5 23
8 92
9 4 
1 68 
1 55

1 6 4 '/ ,

Kurs giełdy wiedeńskiej.
B erlin ,8 .lut. Russ. Banknoten 283.30. Credit. Act. 

401.— Lombarden 244.50 Gaiizier 106.75 Staats­
bahn 533.— RumSLnier 34.60 Oesterr. - Bankno­
ten 183.05 Usposobienie:— .

R edakcja dziennika Hasło odmówiła mi 
przyjęcia mojej obrony na oskarżenie mnie o 
nieporządkach w stanisław owskim  szpitalu  po­
wszechnym w num erze 7 i 8 tegoż dziennika u- 
mieszczone, przeto widzę się znaglonym prosić 
o przyjęcie mojej obrony w łamy Gazety Naro­
dowej jak  n a s tęp u je :

1) fałszem jes t, jakoby asesor, p. Antoni 
Lubini był dnia 20. stycznia 1875 w szpitalu  
powszechnym z dobranemi dwoma św iadkam i; 
bo był tylko sam w tow arzystw ie p. sek. R u­
binsteina byłego liw eranta żywności szpitalowej.

2) fałszem  jest, jakoby dnia tego zabrakło 
27 porcji mięsa, gdyż przed oczyma tych pa­
nów zostało jeszcze na stole 5 fnt. m ięsa go­
towanego, które potem z kontrolorem  szpitalu  
p rzew aży łem ;

3) fałszem jest, jakoby dnia tego wydano 
pod rosół krup tańszych jęczmiennych, zam iast 
jageł, gdyż w ordynacji żywności by ły  na ten 
dzień krupy jęczm ienne przepisane, a jag ieł ni­
gdy się pod rosół nie wydaje;

4) co do brakującej kaszy kukurudzianej 
k ilka porcji, to z tego powodu, że ci panowie 
nieodstępnie i nieprzerw anie siedzieli w kuchni 
przeszło  cztery godzin, i kucharz pytaniam i ich 
zajęty, zapomniał kaszę przy gotowaniu w ba­
niakach rozebrać, przeto tak  zgęstniała, że wy­
g lądała ja k  mamałyga.

5) co do nieudolności, zawiadowcy szpitalu 
przyczepionej, to oznajmiam p. autorow i a r ty ­
kułu, że nie je s t  kompetentnym w tej spraw ie 
orzekać;

6) z p. S. Rubinsteinem rozstrzygnie nas 
dotycząca instancja sądowa; nakoniec

7) co do baraniny cuchnącej, rzecz się tak  
m ia ła : w szystkie m ięsa tak  wołowe jak  i ba­
ranina było zam arzn ię te ; poleciłem więc ku ­
charzowi, ażeby po odtajeniu mięsa przy  p łu­
kaniu, każdy k aw ałek  dobrze oglądnął i sko- 
roby co podejrzanego spostrzegł, żeby mi za­
raz  dał o tem wiedzieć, a że kucharz nie przy­
chodził, więc byłem spokojny, że wszystko je s t  
dobrze. Tymczasem zdarzyło się, że baranina 
by ła cuchnąca — tak a  więc baranina nigdyby 
chorym w ydaną nie by ła  — . co przyzna tak  
pan prym arjusz jako też p. kontrolor s z p ita lu ; 
że cuchnącego jad ła  chorym nigdy nie rozdzie­
lano , posłał więc liw erant żywności, w ten mo­
m ent po cielęcinę, k tó rą  odpowiednio urządziw ­
szy, chorym rozdano ;

8) poświadczyć mogą równie p. prym arjusz 
i pan kontrolor szpitalu , że brakujące czasem 
porcje jad ła  dla chorych, liw erant żywności 
zaraz dostarcza, fgdyż ten wypadek je s t 
przewidziany i kontraktem  zabezpieczony, nie­
s ta ła  się przeto chorym żadna krzywda, tylko 
że k ró tk i czas przeczekali, ażeby to otrzym ali, 
co im się należało.

S tanisław ów  d. 5. lutego 1875.
Wojdech Gorczyński, 

zawiadowca szpitalu  pow.
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B  T O S O S  marynowany amerykański H P ° ó  Samborem u l ' r  
®  BColombia“ 1 ft. puszka zl. 1.20. I

t O T I .4 R Y ,  morskie raki marynowane b  
1 ft. pu izka zi. 1. W

I S A R D Y Y K . I  amerykańskie w o!i- m 
wie l 1/, ft. puszka zł. 1.50.. frmi- | |

■ cuskie ‘/s f t  puszka ct. 45, (JO i _ i
70 c.; fran. 1 ft. jmszka zl. 1 i 1,20. Bi 

T O y j Y O  w oliwie lf t.  pusz.zł.  1.80 1

ej w i  n e r i  heli
J a d e e k  iu g o .  111 ■ i - 

sz.f wiadomość na opłacone l is ty  fcimżo,

I  1 11 ? 1—

Asysient farmacji
poszukuje natychm iast  umieszczenia pod 
l i te rą :  L .  TI.  post restante Dolina. 3 —3

Poszukuje się na wieś:

O s o b y
uzdoln ionej do prow adzenia  sam oistnego  
gosp odarstw a kobiecego i zarządu do­
m em , z dobremi świadectwami, w.eku od 
41) do 50 lat . Interesowane zechcą się 
zgłosić ^listownie pod adresem W .  R .  w 
Gdy czynie poczta Dynów. 1389 2 ó

Poszukuję

Apteki
k u p n a  l*il» d z ie rż a w y . Iu te re s o - J  
wani z echcą  się z g ło s i ć  pod a d r e s e m  : Józ. 
>Vi. T om aszew ski B rody. Apteka Wneg" 
Kulaka 1330 3 —,'t

Ajentów!

Proflolty rpnantFsziG
i T O A L E T O W E

z Fabryki
pp. Montreuil braci el Comp

w CUchy la G arenne p o d  P a ry za p  
MAGNEZJA ANGIELSKA.
ELIX IR  z PE PSIN Ą , nader p rzy jem ­

nego smaku, działanie jego skuteczne 
w upośledzonem trawieniu i nerwo­
wych cierpieniach żołądka. 

SEIDLITZ-POW DERS angielski po ce­
nach nadzwyczaj nizkich.

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. K. Mikolascha.
POMADA z  POZIOMEK, dla zacho­

wania u s t  w stanie świeżości i u t rzy ­
mania naturalnego ich rumieńca.

RÓŻ nieszkodliwy CARTHAMINĘ zwa­
ny, d la  nadania rumieńców i u trzy­
mania świeżości policzków.

Dostać można t» dwa ostatnie a r ty ­
kuły w magazynach pp. A. Steifla sy ­
nów i K. Strzyżewskiego, jak  również 
w aptece p. K. Mikolaschi. 1041 3 —24

i WIflDuiCli 
G r o r z e ln i .

Rozpccząwszy tegoroczną kampanię go ­
rzelnianą, miewałem, pomimo dobrych pi o- 
iuk tow , bardzo mierne, a nawet skąpe wy­
datki,  co mnie spowodowało zawezwać |n 
leconego mi technicznie w tym zawodzie 
wykształconego i Łgzjfiiinowanj^j pana 
S t i i n i ń ł a n n  M i d o ^ l c z a ,  zamieszka 
tego wc Lwowie przy nlicy Brygidzkiej pod 
1. 7, k tóry  z wszelką świadomością rzeczy 
w przeciągu 3 Bul przy zaoSzczc ,zen:u ilo­
ści słodu znacznie i z-zupęłueui zadowolę- 
nibm moj m podniósł w gorz-dni mojej wy­
datki.

Poczytuję shbie za przyjemny obow ązok 
wyrazić Mu t o n  saińou rzetelne  moje u 
zu..nie, lówaieź polecić Go najsumienniej 
. ai.icmu w podnl.non j>ołożcniu hedacemu 
właśc icielow.’ gorzelni. 1422 i — 2

Rzuctiowa dnia 12. s iy s im a  1875 r.
Leopold Dietl.

l u o  s t a r s z y  a s y s t e n t
p łąrm ac ji ,  znajdzie niuieszcg.eui.e w aptece 
pod „Aniołem14 w T arn o w ie .

1424 1—3 A. Tenczyn.

Do wydzierżawienia
folwarek

'około  12 merg. pola na C e t n a r ó w e e  
Iwe Lwowie. Bliższą wiadomość udziela, 
p. Schreiber Łyczaków 57. 1318 4 6

Jeden ze starszych i najlepszą reputa-l - B  J M Ł
cję mający dom bankowy w Pradze,  po- w dawnym obwodzie S t r y j s k i m 1- i koło 
szukuje do sprzedaży losow i elekt, w ł -»u - j2^ou  morgów g r u u t u  obejmujące, z 
stwowych za sp ła tam i ratalneuii  zuolnych,, , T- . . '  •
a jentów we wszystkich większych miastacn  ̂ s e " dębowym zupełnie zaszauowa- 
mcmałchii austro-węgiersUcj. W arunki są jn y m ,  s ą  Z WOlneJ r ę k i  dO S p r z e d a  
bardzo korzystne,  o fe r ty  z powołaniem nia. Bliższą wiadomość udzieli adw, 
się na rekfcmendasje i ter  iźniejsze z a t ru -  a,.  D r u c h tm a n  w S f b i j u .  1 3 7 4  
dnienie przyjmuje pod napisem ł “ n , “ l

W nowo urządzonym cesarski, tureckim

CYRKU pod dyrekcją Jdzefa  D o m in a ,
dyrektora  cyrku Jego Cesarsko ; '.iKańsLiej Mości. 
D z i ś  w e  Ś r o d ę  l O .  l u t e g o  1 8 7 5

ii 7mej godzinie wieczór

"Wielkie przedstawienie
w y ż s r j  szkoły jazdy i t resury koni, gimnastyki, baletu, 

pantomiuy i■ lI. z całkiem nowyui programem.
Dzisiaj drugie  wielkie {jtiF l e ł p a i ,  pomiędzy p., tut.-jszym mliru-

żem n sławnymi w świecie francuskimi herkulesami pp. R i g u l  i  i l o l l b l i e r  Wtó­
rzy przeznaczają nagrodę

s S r  i o o  Z i f  a  Y V a  2Ł ą
temu który jedego z powyżej wymienionych francuskich herkulesów podług regui zn- 
,,aśi.ictwi. na z.iemfe obali. Reguły zapaśnicze: 1. Jeut dozwolone tylko od pasa do 
szyi ująć reka.iii ocwartehii.  2. Podtrącanie i podkładanie nóg -surowo"'zakazano. 3. 

" S  nicprzyzwoitosci wzbronione. 4. Aby być zwy, ięzcą, należy przeciwnika na  
imia położyć na ziemię Jeżeli do tk n ą ł  ziemi telko jednem ramieniem na- 

tencz s walka rozpoczyna się na  u iwo. 5. Każdemu zapasnisowi dozwala się vya'.ki 
jO minut, po którym czasie ustępuje miej.ca innym. (i. Gdyby który z zapaśnik iw 
potrzebował odpoczynku, takowy meże trwać  1 minutę. 7. 3 sędziów będzie z pośród 
zgromadzonej Pub'iczności wybranych.

Cyrk ogrzany kilkoma piecami. 1416 3 —?

N ajtan iej ty lk o  w  handlu
E T I I L I  Lz.1 T !  W KB*.S

U w ó w , R y n e k  !. 15 p o d
1304 5 — 10 poleca :

K a w y  l'#yl- !i anjlopszej 
4 'u k r i l  II kllcRMlw 'V ghiwie . 
S m a l c u  świeżego wieprzowig.*
P « > w i < I e l  przocierniiycli s!«tlkic.Ii

fu n t  
fiuit 
funt  
funt
f u n t  I h a r u H Ó w  włoskich 
fu n t  B r y n d z y  l ip taw sk i j i  
f u n t  ^ w i r  Apollu i Splly

flt

Administracja Telegrafu 
gasse Nr. 4 6 .

„ A g e n t 4 
w Pradze. Brennte-

1425 1— 2

A. MacznsHeg-o
król. 

środek do bar-
cesar. i wył. uprzywil.  

wiania włosów.

do farbowania włosów na b ło u d .  b tn -  
n a tn o  lub c z a rn o .  Sporządzany z zie­
lonej łupiny orzechów, zdri wiu i włosom 
najzupełniej  nieszkodliwy, farbuj} włosy 
w pięciu minutach pięknie i trwale  na 
b lo n d ,  b r u n a tn o  lub c z a rn o , nia 
walając ani skóry na głowie ani bielizny. 
1 flak. p łyn . Ekstrak tu  z orzechów 3 i ł r .  
1 eToik Pom ady dto 2 „
1 flakon (Jlejku orzechowego 2  „

dto dto dto „
Prawdziwe do nabycia:

w dkUM uarfiuneryj Mauznslw
w j  Wiedniu,  Kartnerstras*" 26.

We L W O W IE  u M arcira Mullera
„ „ n L .  oedlaka
„ „ u K, StizyżewskLgc
„ KRAKOW IE u Józefa Jahna  i Wil­

helma Fenza. 1165 21 -2 4

św ieżo ść , P ię k n o ś ć  i  Młodn-Ać
nadaje twarzy i powroce ciała

CR&U-GR1ZA
D E  M I J S O B T  D E  Ł E J B C Ł O S
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 

panujących domów ,
207, u lica  S a in t H o nore  w P A R  Y Z U  
i w głównych magazynach perfum we 

Francji  . zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 

w magazynie galant. P. Strzyżowskiegd 
i n A. Steifa Synów. 1013 15—24

Praw dziw y czysty galicyjski

B U L J O N ,
o którym  tak  zaszczytnie po wiedeńskiej 
wystawie wspomniano, dostać można po 
miernej cenie u fabrykanta  tegoż 2 - 3

A nton iego  SÓIkowskiego
w Krysowicach, poczta M o S c t o k a .

P R . G R I M A U L T etG i.e APTEKARzy w  PARYZu

8, u lica Vlvienne.
Przygotowane z liści drzewa rosnącego 

w P e ru ,  le^zy szybko i niechybnie rzerzą 
czki najrporczywsze i zastarzałe. Apteka 
G rim nu lt  & Comp. dla lekarzy, kterzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy, 
za pomocą klejowotuści, przygotowuje^ pi­
gułki z esencji Matico i balsamu kopuiwy 

Pigułki te. nietylko że zawsze skutku­
j ą  w jak najkrótszym czasie, ale nawet nie 
mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu 
k 'pal wy. 1036 . 10

Każdy flakonik opatrzony je s t  podpisem
Grim ault A  Comp,

Dostać można w aptekach we Lwowie 
u pp Mikolascha, Beizcra  i łCdckera ; w 
Krakowie u pp. j  Trauczynsk.ego i W. 
Redyka; w Biodach u pp. Kullaka i Fran- 
zosa; w Rzeszowie u p. Schaitera.

Wimkmm
przf ulicy Kościuszki, pod 1. 14, na dole 
z łożone: z salonu, trzech pokoi, przedpo­
koju. pokoju dla służby, kucnni, spiżarni i 
reszt j  przynależności, je s t  d i wyi ajęcia ort 
dnia l. marca b. r. D;85 2 3

Śniadanie dla dzieci.
Dla wzmocnienia dzipci i osób wątłych 

cierpiących na piersi i ż o łą a e k , lub do­
tkniętych choiobą hhulaczki i niedokrwi­
stości , iest najpożądańszym B a c m i o i i t  
A r a u s k i e  p. i p e l a n g r e n i e r  w ra ry żu .

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Mikolasch; w Krakowie w airtree pp. Trau- 
czyńskieAo i Redyka; w Kijowie i w W ar 
szawie, w składach materja łów aptecznych 
pp. Braci Marcińczylr ’ 8icrzputowskiego. 

1CJ3 6-- 12

Poszukuję <lo kupieniu
d- siekł

100 pni ramkowych dzicTzonow, stojaków 
i leżaków po równych częściach. Mają być 
zdrowi i silne i z potrzebnym zapasem 

w o i: wodzi o 1 arnopiiiskiiri iifl) mórg iw karmu na wmsne. 
i rzeserzeni zawierająca, jes t  ii;i- sprzedaz. 0 ystemu Lysemi mają pierwszeństwo 
lub do zami-ioy mi większy majątek wy-j(j 0 fcuj)na '  ° 1326 2—3
stawiona. L liżs /ą  ^tirdoniosć pow ziąśc  Interesowani zechcą się zgłosić pod 
można u adwokata Z j  w ickiego w T a n i o -  adresoin : W i lh e lm  K u r z o a u e r  >v P la u c z y  
P0*11- ld('0 2 —,i wielKiej. poczta Zborów,

Wieś

i Franz Scbfiffl i
producent cLmielu i kupują­
cy !za prowizję chm iel miejski 
zatecki i z okolic wiejykicn,
poleca:
Rośllnj chcielu (korzonki) z wła 
snej chmielami w Goldbach lub 
Eęerihal:
1000 sztuk sortowane, obfito 

w oczka najlepszej jakości
wczesny.............................. zł. 15

1000 sztuk zupełnie zdrowe i 
dobre rośliny chmielu tegur. „ 12 

1000 sztuk zwykłego towaru
targowego...........................   10

1000 sztuk pdźnego chmielu 
(nuwy ciężki gat.) ipwjalnoK „ 20 

na miejscu wSaaz za nadesłanie:)) 
gotówki.— Adres na zamówienia 
listowne i telegraficzne: F r a n z  
8 C li 0 f  f 1 ,  iu Saaz, Bohmen.

O d d z i a ł  s k ł a d u  t o w a r ó w

i magazyn c.k. up wiedeńskiego banku handlowego
dla obrotu  produktów  i tow arów  we W iedniu

(Frunzensbruckenstrasse Nr. 17) 1289 2 - 5
trudni się

sprzedają komisową produktów wiejskicli.
Z powodu swoich rozgałęzionych stosunków, może otrzymać przy suybkim 

obrocie towarów najlepsze ceny. ’- J -  Przyjmuje towary na skład i uaz.ela 
zaliczki na podstawie najrzetelniejszego oszacowania pod l.ajtańszemi warunkami. 
Szczególnie zaprasza licznych produc-gitów spirytusu do m l z l c l i t u i u .  <‘031.

Nagroda Mcntyon (2000 f i . )  przez Akademię nauk przyrodzot.ych (In- 
sty nt francuski.) Medal sloty Akademii medycznej te Paryżu, przyznane

We wszystkich wypadkach 
jedynie pewny i przy- 
je inny  ś rodek

przeciw

bolom zębowi
Do nabycia prawdziwy we Lwowio 

w apt. J n h .  t t e u e r a .  3627 9 — 10

{ N a j l e p s z e  i  n a j t a ń s z e
patentow ane szty ttow e

Młocarnie ręczne
p o  I S O  z l r .  w ,

m a n a  s k ła d z i e  i sp ro w ad za  na

Fabryka machin
W. Eliaszewicza w lar nowie.

K u p u ją c y m  za większe su m y  o d s ię p u je  s to sow ny  ra b a t .

a .
z a m ó w ie n ia

1277 o - o

■r-i.

Pr6servatires
ochrona przeciw chorobom k i ło w y m , 
wysyła listownie tuz in  1 zl. 50 c., 2, 3 i 

1337 3 zł. rO c. 2—2

J o l i .  K i e g e r ,
Wien, Tabbrstrisse Nr. 53.

.i.yA.
profesora O S i S I A N *  I f E N i ł Y  członka akademii medycznej paryskiej.
Ze znanych dotąd są to najlepsze W ina  z Chininą, rozbiór chemiczny porów­

nawczy dokonany w laboratorjuui Akademii medycznej wykazał, ie  wina te  zawierają 
s z o ś ć  r a z j  w i ę c e j  p i e r  . i a s t k A w  d z i a ł a j t  o y c h , jak wszystkie inne 
preparucje teg i gatunku, (Wina, Byropy albo E li i iry )  mające największe wzięcie i po­
wodzenie. To właśnie jest  powodem, że lekarze różnych krajów przyznają  im pierw­
szeństwo. Przygotowali# na Winie Alicante i z dyastazą, mnją smak wyborny i me 
sprawiają nigdy zatwardzenisi.

P R O S T E  W E B O  I I O A O W A N E  O S 8 . I 4 Y A  I I E ^ K I  , to n ic zn e , 
antigorączK ow e, p rzyw ra ca ją ce  s iły , uadaju się wybornie w osłab ien iu  d zieci i  s ta r ­
ców, bezsilności, tru d n em u  pow rotow i do zd row ia , zim n icom  u p o rczyw ym  itd.

W E N O  % Ż E L A Z E K  O K U A N A  H E U  B Y  ; skutki toj prtparacji poka­
zały się cudowife; jir/.cciw bladaczće, m ozolnem u odpływ ow i regularności, w  w ieku  
krytycznego  p rzejśc ia , h ittlukrw istości. w yczerpan iu  i osłabieniu .

W I 1 N O  % J O I 1 E T I  O S 8 I A - N A  1 I E . M Ł Y  P rzeciw skro fu ło m , choro­
bom kości, n iem ocy ym fa tyczncg , K rzyw ien iu  sfę kości pacierzow ej, ‘ky/ch u d n ien iu , 
słubnśeioni dzieci nerw ow ych, w ą tłych  i sk ro fu lic zn ych . Zastępuje t ran  z pożądanym 
skutkiem i w suchotach w s to p n iu  n iebezp ieernym  sprawia nadspodziewanie pom y­
ślne skutki.

Główny skład w P a r  m  u pp. E. Fourniov et Comp. na  ulicy de Londres nr. 
15; wo L w o w i e  w aptoce P. I l i k o l l l S C h n ,  w Krakowie w aptekacn pp. Trau- 
czyńskiego i Redyka. 1026 4— 12

I ® " 4 U w i a d o i u l e n S e .

Ponieważ przystąpienie do urządzonych przezemnia w grudniu z. m. grup na 500 i 100 sztuk

bsów miasta Wiednia
(pożyczka premiowana miasta W iednia z r  1874)

w obec podanych korzyści i rzetelnej ceny było tak liczne, że nie mogłem załatwić wszystkich nadchodząćych zameldować, a ponieważ i teraz bardzo często mulcbodzą 
zameldowania, z zapytaniami, czyli nie możnaby do jednej z grup przystąpić, postanowiłem, ażeby i w tym kierunku życzeniom zadosyć uczynić, urządzać jedynie

grupy po 100 sztuk tych losów m. W iednia
Qc co zameldowania przyjmuję począwszy od 15. stycznia,  pod następującemi warunkami.

a s *  K w o ta  jednego -udziała w yn os i 1 2 5  złr.
aa k tórą  przy zameldowania składa się 5 zl. podczas gdy resztująca kwota 120 z t  od mar< a począwszy w miesięcznych następujących częściowych ratach po 5 zl spła­
cona będzie pr^yczeni tę korzyść urządzono, iż każdy krajowy uczestnik po zameldowaniu się, otrzymuje 24 frankowauych przekazów pocztowych, kuire są całkowicie 
wystawione i tylko- w urzędzie pocztowym obok 5 zl. za jeden udział oddane być mają, przezco uczestnik i chyla się od kosztów i innych ciężarów.

Główna wygrana w ynosi wkaźdem z 4  dorocznych  ciągnień zl. 200000, "dinlej pom nie jsze  w y ^ m n e  po 50000, lOUUO, 5 p o  lOOOitd.
Każda w ygrana ,  k tóra  przypadnie w 8 ciągnieniach a  to : 1 .  k w i e t n i a ,  1. l i | > C a ,  1 .  p a ź d z i e r n i k a  1875.

U. stycznia, 1. kwietnia, 1. lipca, 1. j*“ź Iziern ika 1876 i 2. stycznia 1877
na los znajdujący się w odnośnej grnpie, będzie pomiędzy 100 uczestników po strącenm kosztów na kupienie nowego losu podzieloną

> ie  chudzi tu o nabycie jednego losu. przyczemby kupu jący za w ielkie gzansy wygranych m iał się 
opłacić, lecz o pazjuhan ic w najściSlejsseni tego słowa znaczeniu papieru zak ładow ego; gdyż p lan  gry  w te 
losy wyklucza każdą m ożebną stratę, ale i z tego powodu, że najm niejsza w ygrana wynosi 130 zl. i pod­
wyższa się do 200 zl. przezco I kap ita ł się oprocentowuje. Najwym owniejszym  dowodem  jest to, że losy z 
r. 1864 na 100 zl. ficlśle z podobnym  planem  dzisiaj s .o ją  w  cenie 140 złr. 1UO losów kredytoirych przy ­
noszą w  165. Tow arzystw o gry  jako  tak ie przedstaw ia w liczbie lO O  losów a*awdopodobniejszą nadzieję 
w ygranej a przez spłaty ratalne podaje sposobność i m niej zamożny m stano m  do wzięcia udziału i na­
bycia losu.

Każ dy  P. T. uczestnik, któryby sobie życzył wziąć więcej ja k  jeden udział, raczy donieść, czyli te udziały mają być w jednej 
grupie lub w kilku grupach po jednym losie.

Foniewai liczba do wzięcia udzia łu  w grupach je s t  ograniczona i spodziewać się można, ie  przyjmywanie zgłaszających się będzie niebawem zamkniętem,
uprasza się o rychłe nadsyłanie zameldować, które wprost przysłać  uprasza się do podpisanego.

Ferdinand F. Leitner ^  k. k. Hof-Wechsler
we W1KDK1U, Borsenplatz 3 und Esslinggasse 1.

Organista
trzeźwy, biegły " swęim fachu, poszukuje*! 
miejsca od 22. iutegu lun. Adres w B u d z ą  
n o w i e  pod l i teram i 1 * . P .  1423 1 — 1

L. 2636.

DścloszBińfi licytacji.
Do częściowego pizekształciTiia re 

alności we Lwowie pułożonej, Szuma 
nówka zwanej, na krajowa, szkołę 
Vv cterynarji, potrzebna jest, pewna: 
i lo ść  materjałów budowlanych a mia­
nowicie: kamienia, drzewa sosnowe-! 
go i dębowego :

Wykazy szczegółowe tych n,ait-J 
ra łów  wraz z warunkami dostawy 
znajdują sńj w biurze teihmcznemj 
Wydziału krajowego, a podane z— 
stały do Ruhlicznei wiadomości w 
obwieszcz’ n u z dnia 20. styczni:) 
1675 1. 1426.

Mający chęć p djęcia si^ dostawy 
tycb materjałów zechcą swe opi cze- 
towane ofe.ty wraz zwadjum wyno­
szącym 10% złoryć najpóźniej do 11 
godziny rano do 15. lutego 1875 w 
oddziale technicznym Wydziału kraj 

Wykaz materjałów i warunki li­
cytacyjne są każdego dnia z wyjjt 
kiem świąt od 9. do 3. po południu 
do przejrzenia w biurze terhuiczr.em 
Wydziału krajowego, a nawet na za­
danie cf rontów mogą im być w od­
pisie udzHone. 1410 2—2

Z W ydziatu krajowego.
We I w e c i e  dnia 5. luiego 1875.

clla  proszk i seidliebio.
Te proszki z powodu wypiT-liowonej swej skuteczności znjmują j i o -  

mi dzy rozmaitemi środkaini liimiowei ii pierwszo miejsce, co stwierdzaj:; 
ze wszystkmli krajów państwa austrjackiego luilesland-*poświadczenia i dzięk 
czynienia. Szczególnio z pomyślnym rezulta tem dają się oiu;,.zasto»o« £v w leczp- 
iiiu za m ulen ia  i za tk a n ia  c ia ła ,  n ies tra w n o śc i i zg a d ze, da li j  w ku rcza ch , 
c ierp ien ia  nerek  , nerw ow ym  holu g łow y, uderzen ia  krw i. reu m atycznych  a fek- 
cjacti. hi/sterj-t skłonności do w ym io tó w  i t. p.

L e n a  i iu h c H ś i  o ry g in a ln e g o  irrHK * prziipU cH i uży<‘ia
k o s z t u j e  1  y . I r .  a .  w .  1112 ą  V

w ódKa 1 r a n o n ^ k a  i sól.
Najpewniejszy środek domowy dla cierjiiącej ludzkości lia wszyst­

kie wewnętrzne i zewnętrzne zapahmia: aa rozmaite słabości;  cło 
użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, 
zapalenie ócz, spkraliż-iwania i zrau.euia wszelkiego rodzaju -1 t. j*.

W  H asy.kaeh w raz  i. p rz e p is e m  u ży c iu  .**<> c l. a .  w.

(Tj tranowy z wątroby dorsza.
N a jczy s tsza  i n-ijskuwczniujsr.y*g:huuek t ranu  lekaiskicgo z Bergen 
orwegii. którego nie należy zainicniTić z tranem sztucznie wyrabianym 

Prawdziwy olej tra n o w y  z w ą troby  m iętusouiej używa się z najlepszym 
skutkiem w słabościach p iers io w yc h  i placow ych  , szkro fu ła ch  i słabościach d a -  
chitis. Leczy najżaStar/Alsze cierpienia podagryczne  i reum atyczne  , również jak 
i chroniczne w y rzu ty  nuskórne.

C e n a  l  U itszkł w ra z  * [try e p isc n i u ż y c ia  1 z ł r .  a .  w.

We Lw ow ie apt. J. Beisera, Z. Ruokera, Krzyżanowskiego, K . Schubuth, F. W  Królikowski.

w B ia łe j Keichart,  apt.,
„  „  KererJ apt.,
, , J.  Berger
# B rzezana  J i  A dalb. Kordecki, afp.,
„ Brodach  !Ed. L iska ap.,
B „ E. GrUŻinnjiaiiu, ap„
, „ M. 8. Francós,
B 0 hodoruwie  Z. J. Krynicki,
„ Czerńiowcaeh  Karol de GlialSa/.am, ap., 
B Brzozowa l-:i,
„ „ Ig. Scłmircli
B D obrom ilu  A. Grotowski, ap 
„ D rohobyczu  Józef Alexć-ivięz i Ludwik 

Dobrzyńiecki, apt.
„ G lin ianach  h e lm ,  apt.,
„ H u s iu ty n ie  Teotii Burnatowicz,
„ iaw orouiie  L. Lachowicz, ap.,
„ K a łu szu  Bachalski.

„ Rzaczyński,
B K otom yji Daw. Kramer,
„ K rakow ie  dr. Bawiczewski, ap.,

w K rakow ie  J o z e f  Jahn,
,, M. Jawornicki,

„ „  Józef Tranezyński,
„ L im anow ie  Ant. Muller, apt. ,
„ N ow ym  S ą czu  KosterkioWiczowa wd. 
„  N ow ym  T argu  C. Laur,
„ P odgórzu  S. Bchłetinger.
„  P rzem yślu  Gaidetschkc,
„ E. Machulski
„ R zeszow ie  J. Schailter i „ji.,
B Rkolcm  W. Liebesmami,
B S ta n is ła w o w ie  Stecher-Sebenitz 
„ S tr y ju  Z Drągowski, ap t  ,
„ Suczaw te  E, Bot-czat,
,, Tarnopolu  A . Morawet-z,

„ 0. Buchelt,
„ Tarnowie  W. T, A . Wielogórssi,
,, W adowicach  F. Foltin,
„ Zaleszczykach  J. Kodręhski,
„ Z barażu  N. biissermaun, 

k;łoczowie, .O. Fadenherlit .

C. k. uprz. kolej gal. Kaioia Ludwika.

O g ł o s z e n i e .
Od 1. lutegro M do dalszego postanow ienia wchodzi w  u- 

życie nowa taryfa specjalna dla transportu zboża, 
pledów strączkowych wszelkiego rodzaju m iew a, 
słodu, zarodków słodu, nasion olejnych, kuchów o- 
lejnych i msjjp z kuchów olejnych, w ilościach 2 0 0  cet,n. 
clowych i w ilościacłi 100— 200 cetn. ctowych do jednego listu frach­
towego nadanych, jakoteż dla transportu próżnych wor­
ków W  dowolnych ilościach, pomicidzy stacjami oahcyjskimi 
i rumuńskiemi, i stacjami niemieckich kolei zetaznych,

Z zaprowadzeniem tej taryfy znoszą się odnośne 
taryfowe dotychczas obowiązująca, w związkowym ruchu 
pomiędzy Galicją itd i Niemcami.

W taryfie tej objęte są także pojedyncze siacie 
akcyj 11 ego T o war zy st w ii kolej owc^o.

Egzemplarzy tej taryfy dostać można w naszych stacjach związ­
kowych. jakoteż w biurach Dyrekcji ruchu i w ekowomacie naszym 
w Wiedniu.

Lwów w styczniu 1875.
O y r e l s e j a  r i k h i i .

ustanowienia
towai^owyrn

rumuńskiego
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Zakład kredytowy ziemski w Krakowie
w y  u a j e

* V i o w 36 lat. 
w 36 lat. 
w 20 lat.

na srebru, losowane 
6°/0 „ walutę ausrrjaeką losowane

oraz 7°/0 Lis^y dłużne losowane
Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:

1. Zakłnd krrdy owy w mvśl §. 5 "swych statutów nie może prowadzić ż b d n y c h  l u l e r e -  
s ó w  b u ł k o w y c h  ln l»  g i e ł d o w y c h ,  a  z a h r e t i  j e g o  d z i a ł a n i a  O g r a n i c z o n y  j e a t  
w y  ł ą c z n i e  d e  n d z i e l a n i a  p o ż y c z e k  n a  b e z p ie e z e ó s i lw ie  p n p l l a r n e m  a **y eh.

2. Bezpieczeństwo to pupDarne stwierdzone j st na kaźd.m  liście zastawnym podpi-em c. k. 
komisarza rządowego, obok tego zaś cały kapitał zaaładowy Towur/.jstwa służy jako dalsza tychże 
listów gwarancja.

3. Suma znajdujących się w obiegu listów zastawnich nie może pn ewyższać wierzytelności hi­
potecznych Zakładu, przy których nadto w myśl ustawy z dma 24. kwietnia 1874 nr. 93 dz. pr. p. 
zaintabuiowanem  zostało, iż takowe służą przedewszystkiem  ja k o  kaucjw  
na zabezpieczenie listów zastawnych w obieg wypuszczorych.

Listy zastawne i dłużne Galie, zakładu kredyt, z emski go są do nabvcia po kursie dzięnnym: 
w K rakow ie : w Galicyjskim zakładzie krcdyiowyrn ziemskim, w banku galio. dla handlu 

i przemysłu,
we L w o w ie :  w Galicvjsk:m Banku kred1, towym, 

w Tarnow ie : w filii Galicyjskiego zakładu kr-dytowego ziemskiego, 1121 3—?
w W arszaw ie : w B nku handlowym,
w WAedniir : w Lombard- und Escompte-Bank, Kiirtner-Strasse 10, 
w Berlin ie, w Norddeutsche Grundcredit Bank,
#  O lom uócu: A. C. Lederer, 
w B ern ie : w kantorze Laur. Herber, 
w G racn : kantor C. Pruckmayer & Comp. 
w Bożen : kantor D. Lehman,

Zapadłe kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach.

f
*
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Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni ^L zety  Narodowej “ pod zarządem, A. Skerla,|


